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W ychodzi cooziennie tano oprócz dni poświątecznych.
ftdres Redakcyi. Rdministtacyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowskaj 
Telefonu Nb 1672.

Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zwraca.

A d m in is tra c ja  o tw arta  od 10— i  po południu i od (V—8 
wieczorem .

O głoszenia p rzy jm uje się do godziny fi wieczór.

Niedziela 20 kwietnia (3 maja) 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISfiC POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LlTERACHE.

Tłok, III.
■letlfczilc _*art. pwreci. roccnl

Prenum erata: W k ra ją  — 86 2.60 4M  8.—
Zagramcą i.36 4 — 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od v~iersza petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy nas tęp n y  raz, za 

tekstem  20 zop. pie<wrszy i 10 kop. n as tęp n y  raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P n n u m a r a t ę  i O f l ł p s z a n i a  p r a y j i r u j e  
A d m in ls tra c y a .

s-

Marya z Piatyhorowiczow Szadkowa,
„A>wa po ś. p. d-rze K a r o lu  S z a d k u , po ciężkich cierp ien iach , zasnę 
Bogu dn ia 18 kw ietn ia 1008 r., o czem n ieu tu len i w  żalu  i boleści, córka, 
s try  i bral zaw iadam iam  krew nych  i p rzyjaciół. Pogrzeb odbędzie się  w p 
działek, d. 21 kw ietn ia  o godz. 3 po poi. W yprow adzenie zwłok z m ieszl

M a r ie n b  id  „H aus—H am burg" d-r S t. B e­
ned y k t K w iatkow ski, b. 1. a sy s ten t klin- 

chorób w ew -ę trzn y c h  U n iw ersy te tu  ja g ie l­
lońskiego, o rdynu je od dn ia  1 m a ja  do dnia 
1 październ ika  n. st. ' 1732-16-2

S a u a t o r y u m  D - r : . * ittlm a n a ( W arszaw a, 
A le ja  S  c u c h a  9 . C horoby chirurgiczne, 
kobiece, wewn. P ooy t i opatrunk i od rb. 2.50 
do 6 dziennie. A m bulatoryum  od g. 12— 1.

4649—12—4

Kreszczatik Nr 36. Znany teatr A. M ianowskiego
a dn ia  19, 20 i 23-go k w ie tn ia  od godz. 12 w  poł.

Bajka bablllll W.i°.'tU .Z a c n w y c j ^ c e  . c z a r o d z i e j s t w o ,  (fan-
“ d dn ia 19 do 26 kw ietn ia  poazątek o g. 4 po poł

Prawo na życie Bajka bab-... obr. Uzya  ̂ b„r„ ch) Ef.,.,y m„ . ki.
Motylek japońskr w ach. " zrośn ię tych  s ió s t r ' ^ Róży i Józefy Błażek.

Ogłoszenie: Z powodu w ielkiego za in te resow an ia  publiczności od dn ia 3-go m aja  odbędzie się je szcze  kilka wysteDÓw
I W - m e  U  E  T  T  I  N  Y .

Pierwszorzędny
Biograf „The JExpres Bio“, Kreszczatik Kr 25, 

wprost poczty.
Dziś nowy w spaniały  p rog ram  w 4-ch oddziałach tylko do wtorku, dn ia  22-go kw ietn ia. 

K o n sta n tyn o p o l. W id ok i i o n y c za je . A r m ia  t u re c k a .  B a le t  w  T o k io  w barwach. F a b ry k a  
to m a tó w  w barwach. Z ła m a n e  ż y c ie . P ro c e s y a  p ie lg r z y m ó w  do o b r a z u  św. A n n y  w  A n glii. 

P r z y k ła d n a  ż o n a . M o d litw a  d z ie c k a . U c ze ń  archlfcefcty. P o d ró ż o w a n ie  p c h ły  i t. d
Dwie o rk iestry . Początek g. 12 w poł. Ogłoszenie: W  środę, d. 23 kw ietn ia, nowy program .

B ław a tn y  M agazyn

0. ALFKSIENKO
P ro re z n a ,  pierwszy magazyn od Kre- 
szrźafiku, ijUffff cukierni «Georges’a » . 
Oir/ymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. :elki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. ,edwabn., wełnian., 
sukienny cli i bawełnianych materyałów

P L A C  R A T U S Z O W Y .

jAuzeum i Teatr JElektro-Biograf 
K. I. STEFAM A

Jedyny udoskonalony s in em ato g ra f bez najm nie jszego  m igotan ia .
O d  r o b o t y  o m a  19 d o  2 6 -g o  k w ie tn ia i  n o w y  c ie k a w y  p r o g r a m .

Podróż po Afryce* Kongo. Po drodze do Szwajcaryi.
Dobrem za złe. Akturka zaginiona

P oczątek o godz. 1 po poł. Co sobota nowy program
itd. 

1875-,.-1

Po cenach zniżonych.
I  W poniedziałek, dn ia  ?l-go i we w iórek  22-go kw ietn ia 1908 r.

|  Cwa bezwarunkowo ostatnie występy znanej
it» I Z A D O R Y  D UNC A N

Szczegóły i ceny w afiszach. S przedaż biletów  w yłącznie w kasie  te a tru  od g. 10-ej
rano  do g. 3-ej pp. i od g. 0 w iecz. 1856r

T E A T R  M A L T  K R A M S K I E G O . K reszczatik  15. Telefon 13.
W e w torek, d. 22-go kw ietn ia  b e n e fis  A d m in is t r a t o r a  T e a t r u

S . W A R S K IE G O .
Tylko jeden  w ystęp  gościnny  prim adonny a rty stk i dram . petersb u rsk ieg o  T o atiu  L ite- 

racko-A rtystycznego  E. N . R o s z c z y n e j - ln s a r o w e j ,  w ystaw iona będzie:
T l / P I G ^  sz tu k a  w 4-ch akt. W. I. Nemi- 
C j L l a  ,  row icza-D anczenki.

Kolę Anny Di m urynej—w ykona E . N . R o s z c z y n a -ln s s ir o w a ,  przy w spółudziale M . I. 
Z w ie r e w e j ,  L .  W . B o ło t in e j ,  M. L. B orysow ej, A. M. Agramowe.,, W. Bołchowskie- 

go, A. 1 W yrubow a, G. I. M atkow skiego, P. M. NGłoradowicza, S. W arsk iego . 
heżyserya  G . I . M a t k o w s k ie g o . P oczątek  o g. 8 i pół wiecz. Ceny m iejsc od 5 rb. 
80 kop. do 52 k. Bilety nabyw ać m ożna m k as ie  od g. 10 do 2 po poł. i od 5 do 8-ej w.

1840 - 2 - 1

Teatr „Electnon”, Kreszczatik 39, wprost Fundukl,
D e m o n s t r o w a n ie  b e z  p r z e r w y  od godz. 12-ej w południe do godz. 6-e.j wiecz. dla 

w szystk ich . W ie le  b a r d z o  c ie k a w y c h  z e  ś p ie w e m .
Dla dorosłych od godz. 6-ej wiecz. do godz. 12-ej w nocy.

„ P a r y s k i  Geni*e“  ze śpiew em . 1862—,,--!

C yrk Dziś, dn ia 20 kw ie tn ia  w poł. o godz. 1-ej „ Ś w ię to  d z ie c in c e " , w  czab le 
p rzerw  jazda  n a  kucykach, zabaw y, tańce i in. n a  zakończenie sinem ato- 
graf: „ K r z e m ie ń " ,  b a jk a  A ndersena . 0  g. 8 w. 2-gie p rzed staw ien ie  si- 

n em atografu  ..Th e  R e a l V io “. Osoby m ające b ilety  n a  p rzedstaw , r.yrkow , k tóre się 
rozpocz. o ę . 9-ąj, a  n as tęp n ie  3-cie przedst. s in em ato g ra fu . Szczeg. w  afiszach . Ceny 

zniżone. W  poniedziałek, d. 21 kw ietn ia, kom pletna zm ian a  p rogram u.

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n ia  S z k o k y  W s p ó łd z ie ic z e j  zaw iadam ia, że
w Szkole Komercyjnej f i  I l i r D r r i f i r  I  Foksal Nr 18,

żeńskiej " ■  ■ ■ Ł I l L U m L J  te le f. Nr 29  03 ,
egzam iny  przedw akacy jne rozpoczną się we w torek, d. 2 go czerw ca n .s t. o godz. 10 rano. 
P o d an ia  w raz z m e try k ą  i św iadectw em  o szczepionej osp ie sk ładać m ożna codziennie 
od g. 10 do 3-ej w  ka ic e la ry i szkoły do dn ia  3o-go maja. K andydatk i spóźn iające się  n a  

te rm in  bez uprzedniego  zaw iadom ienia, egzam inow ane n ie będą. 1806-2-1

Południowo - Ruskie Towarzystwo Handlu Towarami
aptecznymi szanow nych  odbiorców, że Wody mineralne natu­

ralne świeżego czerpania już nadeszły.

Wystawa obrazów
1879-3-1

K o t a r b iń s k ie g o , G a lim s k ie g o  i R a ­
s z e w s k ie g o  w  M u z e u m  M ie js k .e m  
p r z y  u l .  A le k s a n d r o w s k ie j .  Codzien­
nie od g. 10 r. do 6 pp. 1735

Kazimierz Ossowski
IN ŻYN IE R  i OBROŃCA P A T E N T O W Y .

B IU R A  P A TE N TO W E .
PETERSBURG— W ozm esienskij; Prospekt Nr 3. 

BERLIN— Potsdam erstr. Nr 3.

1559-„-4

Lecznica c h iru rg ic zn a  
i te ra p e u tyczn a

4 - r ó w  K . K c w a lf ń s k ie g o , B . K o z ło w s k ie g o , M . Ł ą ż y ń s k ie g o , A . M o d r z e w ­
s k ie g o , M . P ie ń k o w s k ie g o , R . S o k o ło w s k ie g o  i R . W e lle ra

Kijijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 dtzu0)
Przyjm uje s ta ł jc h  chorych (z w yjątk iem  osób z chor. zakaźnym i i um ysłow ym ij za  opłatą 
kosztów u trzy m an i” i leczenia ód rb. 4 do 7 dziennie. P rzy  lecznicy w a m b ia ia to ry u m  
* » n ie m  (wejście od ui.icy) l e k .  r z e  s p e c y a l i ś c i  ud z ie la ją  porady  przychodzącym  co- 
'G iennie od g. 8 do 3 po poł T am że konsylia, badanie zdrow ia m aniek i usług i, m asaż,

e lek tro terap ia .
*  pracowni (laboratoryum ) chem iczno-bakteryologicznej pod k ierunk iem  d-ra A . M o ­
d r z e w s k ie g o  w ykonyw ują się  rozbiory błonek defterycznych kału, krwi, m leka, moczu, 
p i e n i a ,  nowotworów, pasożytów  skórnych, plwocin ropy, treśc i żołądkowej i t. r ., a  tak- 
*e szczepien ia ochronn- 352—„—36

T iw  P * y u i* n ia b  Ż y t o m ie r s k a  16
u r  u ż u r n i d K ,  0d g. 9 -12  i od 5- o
kob. od g- 1—2. Syfil., wen., saó r. n iem  
płciow. 1 włos. S p e c y a l .  w o d o  i e le -  
k t r o ie c z .  g a b in e t , (natry sk i, w anny, d la  
syst. kurac. różn. objaw. n ie m . p łc io w . 
Specyal. gab in . d la  k u r a c .  r t ę c io w e j  i 
w a n . s i a r c z .  S p e c y a l .  g a b in . k u r a c . 
ó w ie t l. (Pinzen. w an. św ietl.), R S n tg e n  
R a d iu m . M a s a ż  t w a r z y .  A nalizy.

Do wczorajszego numeru dla prenu­
m eratorów  zamiejscowych dołączony  
został cennik wód mineralnych Pułu- 
dniowo Ruskiego Tow arzystw a H an ­
dlu Tow aram i Aptecznymi w  Kijowie.

Polski Klub „OGNIWO”.
T o w a r z y s t w o  M iło ś n ik ó w  S z tu k i .

W niedzielę, dnia 20-go kwietnia: 1830—2—2

NA KORZYŚĆ JAlłWTGT ZMfJBWSKIEJ:

„jSobótki
wo

sz tu k a  w  4-ch ak tach  H. Sudei m ana, o s ia  cni w y s tę p  A . S ie m a s z k i .  
u B ilety do nabycia w k s ięg arn i Idzikow skiego, k aw ia rn i Udziałowej i K lubie „Ggni-

R eżyser A S ie m a s z k o .

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp e cja lis tó w .

zy, badanie zdrow ia mamek, usługi, m asaż, szczepien ie ospy. 205e -1 0 0 —57

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw _ ir n o -K u d r ia w s k a  M r 16. T e le f o n u  1058.

, , W ynajm uje K a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i ,  m iesięczn ie i dziennie, n a  spacery
bale, śluby  i pogrzeby. N a żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

____________ S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z p w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .  100-.-46

Ogiery!
Towai zystw u Rolnicze Podolskie kupu je  d la  
uży tku  w łościan, ogiery nie s ta rsz e  nad  la t 
10, krw i anglo-arabsk ie j, po cen ie 350 rb . 
i w yżej. W ym agane są  św iadectw a pocho­
dzenia. Łaskaw i re flek tan c i zechcą zw ra­
cać się  pod adresem : st. pocztow a Pików, 
gub. podolska, w ieś Szepijów ka, C. S iarża- 
Jakubow ski. 1759-6 5

» »

Pierwszorzędny
magazyn kwiatów

/ L O j R  A “
3 M ak o la ja w s k a  3.

Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kw iatów , ściętych i doniczkowych

I M irlrin n  t za  pozw oleniem  . Iflll 1 lid  t y .  za ;ząd . leka- 
rsk.), E l i k s i r ,  C h in o w y  p r o s z e k  d o  zę ^  
b ó w , p as ta  do zębów, do czyszczenia zę­
bów sztucznych . Sprzed. w szędzie. Główny 
sk ład  K reszczatik  48, telefon 1048.

1735-25-3

Dentysty

K A L E N D A R Z .

20 (3) Serwiliusza.

Biura Tow. Oświata (Kreszczau*. 1 Klub 
lOguiwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
połnduiu codziennie oprócz madzie1 i świąt.

Pal. Taw . M iłośników SztuK Kreszczank N r _4l
Kancelarya otwarta od (2 —1 i od 6—7 wie­
czorem.

Biura Koła Kobiet P o lb - (Luterahska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w pon edziałki, wtorki 
czwartki i piątki.

Biuro Polskiego Tow.' Kolonii Letmcb (Fundn-
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej do godz. 1-ej i od 
godz. 3-ej do rodź, 5-ąj, w niedzielę i święta 
od godz. ll-e j do 1-ej.

Biuro Związku Rówu. Kobiet Polskloh (M . W ło ­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte niedzielę, wtorki, czw ąrtki od 12—2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka in le jeku  od 8 do 8.
Blhiletaka Unlwsreytooka: od 8 du 3.

rzecia Duma.
-wo-

Jaką wartość historyczną ma trzecia 
Duma, czy jest ona zjawiskiem doda- 
tniem, czynnikiem postępu czy reakcyi, 
czy należy istnienia jej bronić, czy też 
może zwalczać, oto pytania, dookoła, 
których wywiązuje się coraz żywsza 
polemika, ogarniająca obecnie prawie 
sę rosyjską.

— Duma obecna, powiada;ą jedm, jest 
antytezą tych wszystkich dążeń, które 
kierowały ruchem wolnościowym, je st 
ona sama żywem zaprzeczeniem tego 
ruchu, usankcyoaowaniem nadużyć 
starego porządku. Jako taką należy 
ją  zwalczać, bo nie je s t ona czynni­
kiem postępu, który musi szukać in­
nych dróg, innego łożyska.

— Trzecia Duma. powiadają inni, ma 
aapewne cały szereg wad, grzeszy nie-

tolerancyą, obskurantyzmem, a nieraz 
poprostu dzikością, lecz jest ona pier­
wszym zdolnym do życia ciałem pra- 
wodawczem. Utrwali ona byt Dumy 
wogóle, a wr ten sposób przyczyni się 
do wzmocnienia ustroju reprezentacyj­
nego. Zresztą i dziś zdradza ona 
pewną samodzielność Zmniejszyła ona 
o rubla nieprawnie „opancerzony" bud 
żet, zmusza rząd do liczenia się z jej 
istnieniem nawet w zakresie polityki 
zagranicznej. Jest ona wprawdzie re­
zultatem przystosowania się do obe­
cnych nader niekorzystnych warun­
ków politycznych, lecz dalszy jej roz­
wój musi pójść wr innym kierunku. 
Potrzeby życia, prawa rozwoju ciał 
parlamentarnych wogóle muszą z ko­
nieczności wywrzeć swój wpływ i na­
dać Dumie kierunek szczerze konsty­
tucyjny.

Jako taka jest ona czynnikiem po­
stępu, je st zjawiskiem dodatniem i za­
sługuje na wszelkie zc strony postępo­
wego społeczeństwa rosyjskiego po­
parcie.

Zapewne długo jeszcze będzie się 
ciągnęła ta polemika i rezultat jej będzie 
prawdopodobnie ten sam, jak i wszy­
stkich tych prób, kiedy umysł ludzki 
usiłuje w jednam słowie dobry lub zły  
zamknąć ocenę skomplikowanych zja­
wisk Jak  przeciętny człow ieK, według 
słów Homera, nie je st zły lub dobry, 
tylko zły i dobry jednocześnie,—tak 
zjawiska historyczne zawierają w so­
bie różne nieraz dyametralnie sprze­
czne ze sobą czynniki, niemieszczące 
się w granicach jednej kategoryi ety­
cznej. Tyllto te Jub owe strony zło­
żonego zjawiska nadają się do podo­
bnej oceny, a samo zjawisko może na­
dawać się do oceny etycznej pod tym, 
lub owym względem.

Gdybyśmy więc zechcieli ocenić Du­
mę z punktu widzenia narodowościo­
wego, gdybyśmy szukali odpowiedzi 
na pytanie: jaki wpływ wywrzeć może 
ona na unormowanie stosunków naro­
dowościowych w państwie rosyjskiem, 
to mielibyśmy wszelką możność otrzyma­
nia dość jednolitej i ścisłej odpo­
wiedzi

Niewątpliwie „żywotna", niewątpli­
wie „utrwalająca byt ustroju reprezen­
tacyjnego w państwie rosyjskiem", 
trzecia Duma je s t przedewszystkiem 
nacyonalistyczną co najmniej w s/6 lub 
nawet 7/6 swego składu osobistego. 
A nacyonalizbi ten nie ma nic wspól­
nego z patryotyzmem Struwego i Tru- 
beckich, spokojnie i na daleką metę 
obliczających każdy fakt z punictu wi­
dzenia najszerzej pojmowanego dobra 
własnego narodu. Taki światopogląd 
mógłby tylko ułatwić wzajemne poro­
zumienie i uregulować wzajemne stosun­
ki na trwałej podstawie dobrze zrozu­
mianych korzyści wzajemnych.

Ale nacyonalizm Puryszkiewiczów, 
Zamysłowskich i Aleksiejewów w trze­
ciej Dumie, t,ak samo jak  nacyonalizm 
pp. Durnowo i S-ka w Radzie państwa 
jest daleki od jakiejkolwiek szerszej 
oceny zjawisk. Jest to krótkowzrocz­
ny, bo bardzo emoeyonalny, wstręt do 
wszelkiego rodzaju „inorodców", przyj­
mujący, stołownie do okoliczności, for­

mę antysemityzmu, polonofobii, finofo- 
bii i t. d

Dotychczas instynktom tym dawali 
ujście urzędowi rusyfikatorzy in  anima 
viii polaków, żydów i innycn sKaza- 
nycl na podobne eksperymenty naro­
dowości. W  prasie przez nikogo nie 
czytane „Mosk. Wiedomo^ti", popular­
ne wśród mnii j inteligentnycn warstw 
kleru „Swiet" i ,Nowoje Wremia" 
krzewiły w dalszym ciągu instynkty 
niei,avi iści. Ale w całej prasie nieza­
leżnej robota ta była ocenioną w spo­
sób niedwuznaczny, miała zawsze 
jakby świadomość ciążącego na niej 
piętna kainowego, szukała zmroku, 
unikała światła dziennego i wreszcie 
doczekała się urzędowego potępienia, 
kieay w ukaza^n tolerancyjnych i w 
memoryale Wiitego cały szereg ogra­
niczeń uznano za nieodpowiadające 
interesom narodu rosyjskiego.

W trzeciej Dumie nacyonalizm ro­
syjski w tej jego formie zdobywa na­
raz olbrzymią arenę publiczną.

Z wysokości mównicy parlam entar­
nej, otoczone resztkami powagi, jakie 
jeszcze zachował parlament rosyjski, 
padają słowa nienawiści i podejrzenia, 
do szerokich mas dochodzą myśli obli­
czone na instynkty najniższe. Trzecia 
Duma bez przerwy i systematycznie 
pracuje nad spotęgowaniem nacyona- 
lizmu rosyjskiego w stylu Katkowa i 
Apuohtina, ona ten nacyonalizm orga 
nizuje, wskazuje mu najbliższe cele i 
zadania.

A że trafia na grunt świeży, na u- 
mysły niewyrobione i mało krytyczne, 
więc posiew musi być bujny i plon 
obfity...

Wszelki ustrój ma wartość tylko o tyle, 
o ile służy ku spotęgowaniu czynników 
prawdy i sprawiedliwości. Jeżeli ten 
parlamentaryzm swym rozwojem przy­
czyni się do wzmożenia instynktów nie­
nawiści, jaki wpływ wywrzeć on może 
na losy Rosyi, jaką wariość może mieć 
dla niezależnej myśli rosyjskiej?

Dla nas, najbardziej zainteresowa­
nych w rozstrzygnięciu kwestyi naro­
dowościowej w państwie rosyjskiem, 
Duma rosyjska z dnia 3-go czerwca 
ma wartość całkiem określoną.

Idem.

R ze c zp o sp o lita  w  S o c z i.
Już prawie wszyscy uczestnicy ruchów rewo­

lucyjnych w r. 1905 i 1906—pisze „Kraj"—zo­
stali skazani na rozmaite kary, lecz dopiero w 
mąju przyjdzie kolej na sprawę tak zwanej 
rzeczpospolitej » m. Soczi, na wybrzeżu kauka- 
skiem morza Czarnego. Akt oskarżenia w tej 
sprawie stanowi wielki tom. W charakterze 
oskarżonych pociągnięto do odpowiedzialności 
112 osób. Sąd wysłucha 300 świadków. Akt 
oskarżenia opowiada szczegółowo historyę erzecz- 
pO'politej>. Zaczęły się rozruchy od wieców 
w teatrze, w szkołach, na ulicach i placach. 
W końcu października r. 1905 Komitet rewolu­
cyjny rozwiązał sąd i chwycił w swojo ręce go- 
spodai kę miejską. Wkrótce wypadło oddać pod 
sąd polieyanta, który podżegał ludność do urzą­
dzania Kontr-rozruchów. Stawiono go p"zed są­
dem ludu, który skazał winowajcę cna banicyę», 
wysłanie z Soczi do Gagr. Po drodze jednak 
straż, której polecono dostawić do Gagr skaza- 
Lego, zamordowała go. Gdy się zaczął strajk 
pocztowy, telegraficzny i kolejowy, komitet re­
wolucyjny otrzyma! od księcia Inol-Ipi, mieszka­
jącego w Gagrach, ] ,000 karabinów szwajcarskich 
i rozpoczął wojnę z załogą miejscową, złozoną 
z 40 urzędruków i 60 strażników, polieyantów 
i urzędników, pod wodzą naczelnika okręgu Ko ■ 
zal ona-Soszalskiego.

Nie będąc w stanie stawić czoł i armii komi­
tetu rewolucyjnego w polu otwartem, załoga 
zainkueła się w koszarach. Rewolucyoniści obie­
gli budynek i zaczęli go bombardować przy po­
mocy jednej armaty, jaką posiadali. Ponieważ 
załoga miała tylko karabiny, a przytem nie miała 
żywności, więc po kilku dniach musiała się pod­
dać. Komitet rewolucyjny objął władzę nad 
miastem, z której korzystał dość arbitralnie. 
A więc arzędnika, nazwiskiem Lachowiecki, za 
to, że nie chciał wydać pieniędzy rządowych, 
shazał na śmierć, żonę naczelnika okręgu are­
sztował, jako założnicę i t. d Dopiero 5 sty­
cznia przybył torpedowiec i statek przewozowy 
z wojskiem, poczem „rzeczpospolita" upadła.

Sprawy polskie.

Opinia ludowców o nuwym namiestniku.
Wiceprezes Koła polskiego w Wie­

dniu, a przewódca ludowców, poseł 
Stapiński, w rozmowie z współpraco­
wnikiem „Korr. Heizog* oświadczył, że 
przed miesiącem jeszcze, przed zam a­
chem na Potockiego, kandydatura d-ra 
Bobrzyńskiego na namiestnika Galicyi 
była wręcz nie do przyjęcia wobec o 
pinii polskiej* wugóle, a dla ludowców 
w szczególności, mimo znanych zalet 
d-ra Bobrzyńsiriego, które mu wszyscy 
oddawna przyznają. Jednakże m order­
stwo Siczyńskiego i towarzyszące mu 
objawy polityczne w obozie ukraińskim 
wywołały przełom wobec ujawnienia 
się zapędów anarchistycznych wśród 
grona młodzieży ukraińskiej i kilku 
posłów tej partyi Trzeba było odłożyć 
chwilowo inne sprawy na bok, a na 
pierwszym pianie postawić konieczność 
utrzymania porządku prawnego i bez- 
pieczenslwa publicznego w kraju.

Poseł Stapiński stwierdza., że prote­
sty, podniesie ne przez Ukraińców prze­
ciw nominacyi d-ra Bobrzyńskiego rze­
komo z pobudek narodowościowych, są 
kłamliwe i pusłowie ci sami wiedzą, że 
okłamują naród i opinię publiczną, 
gdyż d-r Bobrzyńwri, tak samo jak ś. p. 
Potocki, nalały do tych polityków pol-

sKicn, którzy nie chcą wojny polsko 
ruskiej w Galicyi.

Dalej oświadcza wiceprezydent Sóa- 
piński, że z pewnością życzy naiodowi 
ruskiemu rozwoju i polacy cncą mu 
nawet być w tem pomocni; jesteśmy 
do tej pomocy, czy też ooieki zmusze­
ni okolicznością, że połtora miliona po­
laków żyje w rozproszeniu w całej Ga­
licyi wschodniej, a anarchiczna propa­
ganda ukraińska musiałaby się ,dbić 
szkodliwie na ludności polskiej.

Wreszcie poseł Stapiński wyraża na­
dzieję, że d-r Bobrzyński, pojmując do­
niosłość chwili, oceni, jako namiestnik, 
iż tylko zgodne opinie w zgodzie żyją­
cego ludu polskiego i ruskiego mogą 
mu dopomódz w spełnieniu ważnej 
misy i.

Stosunek Koła polskiego do rusmow.
Wiedeński korespondent „Słowa Pol­

skiego" oświadcza, że obecne Koło pol­
skie nie je s t ju ż  dawnem kołem szla- 
checkiem, Które w wielu przypadkach 
pod wpływem uczucia wygody upra­
wiało niefortunną taktykę milczenia i 
oszczędzania przeciwnika, choć można 
go było zdemaskować i ośmieszyć bar­
dzo obciążającym materyałem dowodo­
wym.

Dzisiejsze Koło polskie liczy niewie­
lu ludzi, przyzwyczajonych do życia 
wygodnego, do unikania kłopotów, do 
wymijania niebezpieczeństwa Przewa­
żnie są to ludzie ciężkie) pracy, przy­
wykli do borykania się z przeciwno­
ściami losu, nie nawykli dc dyploma- 
tyzowania w imię konwenansowo-obłu- 
dnego „nie wypada".

„Na oszczerstwa ukraińskie odpo­
wiedzą faktami, i to uie obronnej, ale 
zaczepnej natury. Posłowie polscy m a­
ją  materyały dowodowe na wręcz kry ­
minalną działalność agitatorów ukra­
ińskich i skorzystają z nich, uie o- 
szczędzając nikogo, choćby to panom 
posłom ukraińskim było bardzo nie­
przyjemnie. Skoro się ma odbyć sąd 
na Galicyę, niechże świat ma sposo­
bność przyjrzenia się moralnej uicości 
prowodyrów tego ruchu, niech się do­
wie, kto bardziej chłopa ruskiego krzy­
wdzi: czy polacy, czy też rozmaici u- 
Kraińscy księża i adwokaci? Niech ró­
wnież świat się dowie, jakiemi artyku­
łami karmi prasa ukraińska swoich 
czytelników, jak wyglądają ukraińscy 
nauczyciele gimnazyalni uczniowie 
gimnazyalni ukraińskiego obrzędu.

Materyałów ilustracyjnych posłom 
polskim nie zabraknie; zakrzyczeć się 
nie dadzą, nawet rycerzy w rouŁa.a 
pana posła Baczyńskiego się nie ulę­
kną. Wszystkie krucyaty antypolskie 
Ukraińców kończyły się fatahre dla 
nich samych. Tym razem przyjdzie do 
zupełnego pogromu piutekturów i wiel­
bicieli zarazem Mirosława Siczyń- 
s Kiego.

Prasa ruska o namiestniku.
Najbardziej — oczywista — nieza­

dowolone je s t z niego „Diło". Powta­
rzając raz jeszcze, że osoba d-ra Bo- 
brzyńskiego je st dla Rusinów prowo- 
kacyą, nicuje to pismo całą jego dzia­
łalność dotychczasową, wszędzie dopa­
trując się w mej wybitnego pierw iast­
ka polonizatorskiegc. Stałość przekonań, 
siła woli i stanowczość nowego namie­
stnika każą „Diłu" wnioskować, że 
„prowadzić on będzie dalej politykę 
przeciw ruskiemu narodowi, jaką pro­
wadził ze stanowiska wiceprezydenta 
R. S. K , tylko jeszcze na szerszą ska­
lę". Wywody swoje kończy „Diło“ za­
powiedzią, że w d-rze Bobrzyńskim wi­
dzi wyłącznie polskiego namiestnika, 
a „taka, polityka ogólno-państwowych 
i polskich miarodajnych sfer stanie się 
przyczyną dalszych polsko-ruskich kon­
fliktów".

„Rusłan", organ długoletniego człon­
ka Rady szkolnej krajowej, p. Barwiń- 
skiego, najlepiej poinformowany o sta­
nowisku d-ra BubrzynsKiego w tej Ra­
dzie do rusinów, zaprzecza wszelkim 
zarzutom „Diła" pod tym względem i 
wyraża nadzieję, że nowy nam iestnik 
„będzie sprawiedliwy dla oou narodów 
i ze swego stanowiska zarówno będzie 
przyczyniał się do ich kulturalnego ro- 
zwóju, jak  do pokojowego załagodzenia 
stosunków między obu narodami".

Organ starorusinów „Haliczanin" wy­
raża się z wielką rezerwą o tej nomi­
nacyi, podkreślając tylko kilkakrotnie, 
że żąda od nowego namiestnika obje- 
ktywności i sprawiedliwości. Z dawnej 
działalności d-ra Bobrzyńskiego ma 
mu do zarzucenia zbytnie uleganie u- 
kraiństwu, co doprowadziło do hajda- 
mactwa.

Rezygnacya posłów
Korespondent warszawski „Słowa Pol­

skiego" tak pisze o pogłosce rezygna- 
cyi naszych posłów z mandatów do 
Dumy państwowej.

Korzystając z przyjazdu kilku naszych 
posłów do Warszawy na święta Wiel- 
kieinocy, postanowiłem zebrać dla was 
u źródła garść wrażeń i informacyi o 
działalności i zap itry waniacL naszej 
reprezentacji w Dumie. Udałem się 
więc ao jednego z wybitnych członków 
Koła na pogawędkę. Otu jej treść:

— Przedewszystkiem, panie pośle,— 
pytam jedynie z obowiązku dziennika­
rza, bo odpowieaż z góry przewiduję— 
ile je s t prawdy w pogłosce o istnieją­
cym jakoby wśród posłów do Damy i 
Rady państw a zamiarze złożenia man­
datów wobec beznadziejnego położenia 
sprawy polskiej?

— Odpowiedź rzeczywiście je s t jasna. 
O takiiY1 zamiarze nic nie wiem ani ja, 
ani żadan z moich kolegów. Słyszę-
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liśmy wprawdzie, że jeden z polskich 
członków Rady pańsi-wa z wyboru po­
stanowił zrzec się mandatu, ale o zbio- 
rowem opuszczeniu law poselskich niki 
u nas nie słyszał.

— Mamy więc w tym wypadku do 
czynienia z jednym jeszcze objawem 
polowania na sensacyę, uprawianym 
przez niewybredne pisma, jak jednak, 
według' pańskiego zdania, stoją nasze 
sprawy w Dumie?

— Położenie nie jest wcale rożowe, 
to prawda, jednak, proszę pana, po 
wyborach do trzeciej Dumy z góry 
można było przewidzieć, co nas tam 
czeka. Nie mieliśmy wiele złudzeń w 
pierwszej i drugiej Dumie, terabardziej 
nie mieliśmy ich obecnie. Nie jecha­
liśmy do Petersburga z nadzieją zdo­
bycia doraźnie czegoś konkretnego dla 
kraju, jednak nieprzyjazna sytuacya 
bynajmniej nie uprawnia nas do opusz­
czenia rąk i poniechania pracy, która, 
jeżeli nie teraz, to w przyszłości musi 
odnieść skutek.

D ye ty  p o s e u k ia .
Pisma rosyjskie zwracają uwagę'na objaw 

składania mandatów przez posłów w Dumie w 
ostatnich czasach. Dwóch z nich już zrzekło się 
godności poselskiej, a krążą pogłoski, że w ich 
ślady ma zamiar pójść cały szereg innych.

Jako na przyczynę takiej ucieczki, wskazują 
pisma rosyjskie na zbyt małe wynagrodzenia, 
wyzna ;zone dla posłów Izby niższej. Dużo jest 
posłów, którzy muszą zarabiać na życie i zaj­
mują różne stanowiska. Praca w Dumie pozba 
wia ich tych stanowisk, a z dyei poselskich 
utrzymać się nie mogą.

«Birt. Wied.* informują, że niektórym posłom 
wyborcy ich wyznaczyli sami dodetki do ayet. 
Tak up. baronowi Meyendorfowi, wice-prezesowi 
Dumy, wyborcy płacą po 25 rb. dziennie z wła­
snych środków. Tylko bowiem pod tym warun­
kiem zgodził się baron Mayendorf na przyjęcie 
mandatu. Poseł z Irkucka też ma zapewnioue 
przez wyborców dodatki do dyet.

Pismo rosyjskie oburza się, że członkowie 
Rady państwa za znacznie mniejszą pracę biorą 
półtrzecia, co członkowie Dumy i nawołuje rząd 
do zrównania dyet poselskich

Nowy projekt.
000

Z oowodu przypadającej w 1913 roku 
trzecnsetletniej rocznicy wstąpienia na 
tron rosyjsKi dynastyi Romanowych. 
„Podolskija Gubernskija Wiedomosti" 
rzucają następujący projekt:

„Dotychczas niewiadomo— czytamy 
w pomienionym piśmie.— czy i w jaki 
sposób obchodzony i upamiętniony zo­
stanie niezwykły ten jubileusz, obej­
mujący epokę i.aj większego rozkwitu 
znaczenia i sławy Rosyi, która w cią­
gu trzech owych „romanowskich“ stu­
leci rozrosła się od morza Bałtyckiego 
po Ocean Spokojny i od m< rz: Czarne- 
nego i Uralsaiego po północny Ocean 
Lodowaty, zajmując jedno z naczelnych 
miejsc wśród państw cywilizowanego 
świata. Przypuszczamy, że już obecnie 
należałoby rozpocząć przygotowania do 
obchodu wielkiego jubileuszu i wybrać 
speeyoiny kumitet dla obmyślenia pro­
gramu uroczystości:

Wielkie to, wchechrosyjskie święto 
winno odświeżyć w^pamięci ruskich 
ludzi fakty, związane z dziejami pano­
wania domu Romanowych, a najważ­
niejsze z nich należałoby w odpowied­
ni sposób uwieńczyć. Do chwili obec­
nej nie posiadamy pomników: Michała 
Teodorowicza, pierwszego cara z domu 
Romanowych, ani patryarchy Filareta 
Nikiticza, praojca rodu, powołanego w 
lo lS  roku wolą całego ludu do rządze­
nia I władania Rosyą; do dnia dzisiej­
szego ponadto miejsce udręki wspom­
nianego patryarthi Filareta w czasie 
jego dziewięcioletniej niewoli w Pol­
sce, istnieje w zupełnem zapomnieniu.

Miejsce to w Warszawie, gdzie przy- 
głównej ulicy, zwanej Krakuwskiem 
Przedmieściem, znajduje się pobernar- 
dyński kościół św. Anny. W  dzwonni­
cy tej świątyni więziono praojca do­
mu Romanowych.

Za czasów generał-gubernatora Hur- 
ki powstała wśród warszawskich ro- 
syan myśl urządzenia w wzmiankowa 
nem mieście „Filaretowskiej kapilicy“ 
prawosławnej. Stanowiłaby ona „ruski 
zakątek* przy głównej warszawskiej 
ulicy, przystrojonej tendencyjnie pol­
skimi pomnikami i powstańczymi po­
sągami. Znajdowałaby się tuż naprze­
ciw kolumny Zygmunta III, posiadają­
cej wybitny, antyrosyjski charakter.

Niestety, z ustąpieniem Hurki czasy 
uległy gruntownej zmianie; kwestyę 
prawosławną i „ruską*, tak w samej 
Warszawie, jak  wogóle na całem Po­
wiśla, usuwano systematycznie z po­
rządku dziennego i projekmwi więc 
„Filaretowskiej kaplicy" nie danem by­
ło wyjść ze sfery pięknych planów i 
myśli. Wobec zmienionego kursu poli­
tycznego trudno było nawet marzyć 
o urzeczywistnieniu jakiegokolwiek 
„ruskiego" dzieła, zwłaszcza tak „wy­
zywającego*, jak  urządzenie prawosła­
wnej kaplicy w głównej ulicy Worsza- 
wy, przeznai zonej specyalnie pod pol- 
sko-tendencyjne pomniki i powstańcze 
posagi.

Pięć lat temu warszawscy rosyanie 
poruszyli na nowo myśl urządzenia 
„F.lareiowskiej kaplu y", rewolucyu jed­
nak i tym  razem uśmierciła piękne ich 
zamiary i projekty

Zbliżające się trzechsetlecie domu 
Romanowych winno wskrzesić złotą 
myśl z tą atoli różnicą, że urządzenie 
w Warszawie „Filaretowskiej kaplicy", 
a jeszcze lepiej wzniesienie wspaniałej 
świątyni, któraby po wszystkie czasy 
upamiętniła męczeńska niewolę war­
szawską rosyjskiego patryarchy i pra­
ojca dynastyi Romanowych, winno tym 
razem stać się udziałem nietylko ro- 
ayan warszawskich, lecz całego społe­
czeństwa rosyjskiego.

Upamiętnieniem wielkiego jubileuszu 
winna być wspaniała św iątynia w ser­
cu Warszawy".

Tak piszą „Podolskija Gubernskija 
Wiedomosti".

„Ruś" o w o n itn r e p ie .

Jest p. yon-Anrep i jest miasto Felin. W 
Petersburgu p. von-Anrep jako jeden z leade­
rów patryotycznych październikowców występąje 
gorąco ?, mównicy parlamentarnej w obronie ro­
syjskich interesów narodowych i państwowych 
przeciwko cpolskim zakusom*. A w mieście Fe- 
linie, które również, zdaje się, znajduje w o- 
brębie państwa rosyjskiego, istnieje szkoła imie­
nia ron-Anrepa, którą przekształcają obecnie na 
progimnazynm niemieckie, udzielając mu tub- 
sydyum w kwocie 6 i pół tys. rb. z kasy «ziem- 
skiej*, t. j. z sum, któremi bez kontroli rozpo­
rządza się szlachta niemiecka, działając otwar­
cie wbrew interesom państwowym

Więc tak się sprawa przedstawia,—przeciwko 
polakom, lecz za niemcami.

Może pen von-Aurep zechce wyjaśnić na 
czem powinien polegać prawdziwia rosyjski von- 
patryotyzm. Mówiąc szczerze, lepiejby było gdy­
by z mównicy parlamentarnej nie przemawiali 
tacy Cyceronowie z gatunku Katylin nadbał­
tyckich.

Wiadomości zagraniczne.
Uczczenie pamięci Campbell Bannermana.

Pierwsze posiedzenie izby gmin po 
feryach świątecznych poświęcone było 
uczczeniu pamięci zmarłego Henryka 
Campell Bannermana.

P. Asąuit oświadczył w swoim prze­
mówieniu, wysławiającym zasługi zmar­
łego, że sir Bannerman był gorącym 
zwolennikiem pokoju.

„P. Bannerman — powiedział cn — 
przejęty był głęboką wiarą w przy­
szłość uemokracyi".

Opisał następnie we wzruszający spo 
sób swoją ostatnią rozmowę z p Ban 
nermanem w przeddzień jego dymisyi.

„Miał jednakże wówczas umysł zu- 
pałnie jasny i nie przestał się intere­
sować sprawami kraju i izbą. Oczeki­
wał z rezygnacją i odwagą zbliżające­
go się końca".

P. Ackers Douglas w zastępstwie 
cierpiącego p. Balfoura przyłącza się 
w imieniu ojjozyeyi do słów p. Asqui- 
tha. Oświadczył on, że zarówno prze­
ciwnicy polityczni, jak 1 jego zwolen­
nicy odczuli żywo tę stratę.

P. 0 ’Connor w imieniu partyi ir ­
landzkiej oświadczył, że śmierć p. 
Campbell Bannermana jest jednym z 
najcięższych ciosów, jakie dotknęły 
Irlandyę.

Następnie po przemówieniach jeszcze 
kilku mówców, wygłaszających zasługi 
Bannermana, posiedzenie izby zostało 
zamknięte.

Kłopoty angielskie w Indyach.
Zaledwie uśmierzyli anglicy powsta­

nie szczepu mahometańskiego Zakka 
Chel w Indyach wscnodnich, mają zno­
wu do czynienia z poważniejszym i 
groźniejszym ruchem innych plemion.

Według ostatnich urzędowych wia­
domości z Lahora (stolicy Pendżabu), 
bitne szczepy góralskie, w liczbie oko­
ło 14,000 wojowników, zeszły z gór i 
stoczyły szereg krwawych potyczek z 
oddziałami angielskiemi. Te szczepy 
w rzeczywistości nie są zależne od 
władzy emira Afganistanu, lecz for­
malnie należą do jego poddanych.

Na razie widownia wojny nie je st 
szeroka, sięga bowiem od granicy Af­
ganistanu tylko do rzeki Paudżera. 
Emir dotychczas jest neutralny, choć 
je st izeczą niewątpliwą, że jeden ze 
zbuntowanych szczepów górskich Moh- 
m»nd wyszedł z Afganistanu i że z 
Afganistanu przechodzą do Pendżabu 
mahometanie, głoszący woinę świętą.

Korespondent jedntgo z dzienników 
berlińskich określa położenie w sposób 
następujący:

„Powstańcy są dobrze zorganizowa­
ni, posiadają duże zapasy żywności, 
broni i pieniędzy. Rozruchy przybie­
rają charakter bardzo poważny: kiero­
wnictwo całej akcyi zaczepnej objął 
nadzwyczaj uzdolniony wódz. Dzikie 
szczepy MohmamJów otrzymują co chwi­
la posiłki z Afganistanu, Oddziały po­
wstańczo stoją w pogotowiu przeciwko 
wojsku su James Willcocksa. We dnie 
zachowują się spokojnie, natomiast 
przez noc musi wojsko angielskie da 
wać baczność, gdyż grozi obawa, że 
powstańcy przełamią linię bojową. Na­
wet z zatoki Perskiej odbierają oni 
amunicyę i broń".

Z Bombayu telegramy donoszą, że 
przyszło do krwawego starcia przy 
okrążeniu obozu angielskiego przez 
nieprzyjaciela; tysiące afgarczyków przy­
bywa na pomoc powstańcom, grożąc 
Anglii u tratą Indyi wschodnich.

Chiny i Japonia.
Korespondent „Corriere della Sera", 

Barziai, donosi z New Yorku o zatar­
gu chiiisko-japońskim, że nieporozu­
mienie to przybiera zatrważające roz­
m iary

Bojkot towarów japońskich, ograni­
czający się na razie do Kantonu, objął 
niebawem Hong-Kong i Szarhaj. Kup­
cy chińscy nie wysyłają towarów o- 
krętami japońskimi; chińskie banki i 
demy handlowe nie chcą przyjmować 
pieniędzy i czeków japońskich. Dla 
Japonii je st ten bojkot wprost zabój­
czy i w razie, gdyby miał trwać dłu­
żej, Japonia niewątpliwie będzie chcia­
ła zdusić go siłą oręża. Japońskie 
przygotowania zbrojne trwają bez przer­
wy i są blizkie ukończenia.

Niebezpieczeństwo zrozumiano naj­
pierw w Waszyngtonie, lecz dopiero 
wówczas, gdy konsul amerykański w 
Charbinie me chciał uznać przewagi 
Rosyi w sprawach mandżurskich i 
gdy dyplomacya japońska poparło, — 
Rosyę. Stało się wówczas niewątpli­
we, że między rządami w Petersburgu 
i Tokio istnieje jakiś tajny układ. Zro­
zumiał to niebezpieczeństwo prezydent 
Rooseyelt, żądając od kongresu u- 
chwały w sprawie budowania corocznie 
czterech wielkich pancerników. Wie 
on dobrze, że Japonia skorzysta z 
pierwszej sposobności, aby za jednym 
zamachem zdławić siłami lądowemi 
Chiny i upokorzyć oraz osłabić Stany 
Zjednoczone na morzu.

Zbrojenia niemieckie.
,.Matin“ stwierdza, że w czasach o- 

statnich wzmocniono ponownie zna­
cznie załogi niemieckie nad granicą 
francuską. Mianowicie zaś utworzono 
nowy oddział, składający się z dwóch 
pułków konnicy, batalionu saperów, 
batalionu strzelców, oraz oddziałów 
dział maszynowych i żeglugi powie­
trznej. Wojsaa” te będą rozmieszczone 
na linii Saint-Avold, Sarreburg, Vie 
sur Scilles. Istnieje też zamiar pobu­
dowania kilku nowych fortów tuż nad 
granicą francuską.

Taki sam nowy oddział wojska ma 
być ustawiony w ' czasie najbliższym 
nad granicą Królestwa Polskiego, w 
Olsztynie.

Niepomyślne wyniki finansowe w Niem­
czech.

Korespondent berliński „Temps" pi­
sze:

Rachunki za rok 1907 są zamknięte. 
Wykazują one koniec końców niedo­
stateczność nowych podatków, uchwa­
lonych w r. 1906, które dały tylko 66 
milionów marek, zamiast przewidy­
wanych w preliminarzu budżetowym 
93 milionów. Najwięcej zawodu spra­
wiły podatek spadkowy i stemple na 
biletach kolejowych. Podatek spadko­
wy dał mniej o 10 milionów, niz obli­
czano. Poważniejsze przewyżki dały 
tylko opłaty celne i podatki konsum- 
cyjne, które przewidywane w kwocie 
990 milionów marek, dały 1043 milio­
ny. W rezultacie rok sprawozdawczy 
dał przowyżkę 6 milionów w porówna­
niu z preliminarzem budżetowym. 
„Temps" zaznacza, że w swoim czasie, 
komentując projekty fisaalne p. de 
Stengla, przewidywał niepowodzenie, 
jakie dziś urzędwnie zostało skonsta­
towane.

Oryginalne ubezpieczenie.
„Neues Wiener Tageblatt* donosi, 

ze komitet organizacyjny orszaku hi­
storycznego, mającego stanowić jedną 
z największych uroczystości, urządza­
nych w miesiącu czerwcu w Wiedniu, 
z okazyi 60-letniej rocznicy wystąpienia 
na tron cesarza Franciszka Józefa, za­
warł z pewnem towarzystwem asekn- 
racyjnem w Londynie nader or, gmal- 
ną umową na 100,000 koron. W razie, 
gdyby cesarz umarł przed czerwcem, 
premia użyta będzie na pokrycie wy­
datków, zrobionych na urządzenie or­
szaku jubileuszowego, który w razie 
śmierci monarchy nie przyszedłby do 
skutku. Cesarz austryacki liczy w o- 
becnej chwili 78 la t życia.

— M. Wlnston CLurchill, angielski minister 
handlu, który up«dł podczas wyborów częścio­
wych w Manchesterze przyjął Kandydaturę, za­
proponowaną mu przez komitety z Dundee.

— W poniedziałek ubiegły w Neapolu olwai- 
ty został międzynarodowy kongres pozytywistów. 
Przemawiali: pisarz rosyjski Nowitcw, M. owin- 
ny, prezes towarzystwa pozytywistów w Londy- 
nio i M. Boborykiu w imieniu towarzystwa u- 
ozonych w Mosz wie. Na prezooów honorowych 
kongres wybrei Lubbocka, Levarseura, V*nde- 
velde’a, Haeckla, Lombroso i Ardigo. M. No­
wików wybrany został na prezesa rzeczywistego.

Kokowcew o niemieckich 
ciach zbożowych.

Minister Kokowcew wypowiedział 
swoje zdanie w sprawie niemieckich 
ceł zbożowych, rozstrzygające do pe­
wnego stopnia kwestyę, czy niemieckie 
cła zbożowe opłaca spożywca niemiecki, 
czy też kraje produkujące. Kokowcew 
twierdzi, że wysokie cła ponosi nie 
producent i nie kupiec rosyjski, lecz 
spożywca . niem iecki, twierdzenie to 
opiera on na następującej tablicy:
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Cyiry te wykazują, że spożywca nie­
miecki płaci przecięciowo za pszenicę 
o 45 kop. drożej, niż nabywca londyń­
ski, który ma zboże bez cła i że na 
jednym z najważniejszych rynków wt- 
wnętrznych niemieckich pszenica jest 
droższa prztcięciowo o 57 kop. niż w 
Odesie. Różnica ta dostatecznie pokrywa 
cło (41,71 kop.j, fracht i prowizye.

Agraryusze niemieccy wywodzą, że 
dostawcy zagraniczni wobec wysokich 
ceł musuą obniżać swe żądania i udo­
wodnić to siarają się przez zestawienie 
cen zboża w Niemczech i zagranicą, 
lecz zestawiają ceny albo z różnych 
okresów czasu, albo różnych gatunków 
zbożu. Jest to metoda błędna, gdyż na 
chwilowe ceny wpływają najróżnoro­
dniejsze momenty. Cyfry, zestawione 
przez Kokowcewa, porównywują ceny 
zboża jednogatunkowego i z jednego 
czasu. Cła niemieckie nie mogą wpły­
wać na wysokość wywozu rosyjskiego, 
która zależy od urodzajów w Rosyi i 
w Niemczech. W każdym razie koszty 
ceł ponosi zawsze spożywca niemiecki.

Z życia prowincyi.
Biała Cerkiew, 17 kwittnia.

Monotonne życie naszego, błogo drze­
miącego miasteczka, doznało chwilo­
wego urozmaicenia z przybyciem dra­
matycznego grona kijowskich miłośni­
ków sztuki. Pob^t sympatycznej dru­
żyny ograniczył się na jednym tylko 
dniu 15 b. m. „W małym domku" 
sztuka p. Tadeusza Rittnera przeszła 
gładko z zacięciem wcale nie amatoi- 
skiem. Daje się czuć w grze, od tak 
niedawna istniejącej trupy, wyrobienie 
i ooycie się ze sceną, co oprócz talen­
towi wykonawców, przypisać należy 
umiejętnej reżyseiyi p. Siemaszki, ru ­
tynowanego i wytrawnego artysty.

Widzowie niezbyt tłumnie stawili się 
do apelu, chociaż mieszkańcy tutejsi 
nie mogą odczuwać przesytu sceni­
cznych wrażeń, dramatyczne bowiem 
drużyny rzadko się u nas pojawiają. 
Powodem tej abstynencyi ‘jest jakaś 
dziwna obojętność i brak potrzeby 
odświeżenia ducha w ciasnym obrębie 
nudnych drobiazgów codziennego sza­
rego żywota.

Nie czynię tu bynajmniej zarzutu 
wyłącznie tutejszym mieszkańcom, po­
mawiając ich o obojętność. To samo 
dzieje się w naszych mieścinach wszę­
dzie, a nawet Żytomierz ludny, będący 
centrem obszernej prowincyi, nie sta­
nowi wyjątku. A jednak ten sam Ży­
tomierz, przed laty czterdziestu kilku, 
wrzał społecznem i literackiem ożywie­
niem, ogniskując w sobie usiłowania 
i prace bardziej wybitnej części nasze­
go społeczeństwa na Rusi. Teatr żyto­
mierski, wzniesiony kosztem szlachty 
wołyńskiej, miał świetne czasy pod 
obleką Kraszewskiego i dyrekcyą Ada­
ma Miłaszewskiego. Sala była zawsze 
zapełniona i niejeden odchodził od ka­
sy, nie mogąc zdobyć biletu A dzisiaj?

Nad Teterowem równie jak nad Ro- 
s,ą, Bobem, Dniestrem, nasze wędro­
wne drużyny dramatyczne, po kilku 
zaledwie przedstawieniach, już się znaj­
dują w położeniu wielce kłopotliwem, 
a pod koniec pobytu często brakuje im 
środków dla wyruszenia na dalszą wę­
drówkę. Smutny to u nas objaw zaniku 
umiłowania mowy i sztuki ojczystej.

W korespondencyi z prowincyi, z na - 
tury rzeczy, potrzeba umieścić wzmian­
kę o sprawacn gospodarskich. Przyby­
wający ze wsi rolnicy stawiają niepo- 
cieszający horoskop dJa. przyszłych zbio­
rów. Jesień była niepomyślną, wio­
senne chłody trwały nadto długo, co 
bardzo niekorzystnie wpłynęło na stan 
jesiennych posiewów. W wielu miej­
scach przystępują do przesiewania ozi­
miny, a i tam nawet, gdzie ocalała 
i ruń się zieleni, je st ona nikłą i zale­
dwie pokrywającą rolę. Czas spóźnio­
ny, a ciepło wiosenne przygrzewa do­
piero od kilku dni. Śtyra tradycya 
głosi, że „na ś-go Ju ra  chowa się w ży­
cie kura"; obecnie zaś nietylko kura, 
lecz n iwet wróbel nie potrafi znaleźć 
schronienia wśród wątłych listków ni- 
zkiej żytniej runi. Omega

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów)
—  W sprawie ograbienia banka w B iałej Cer­

kw i. Przywieziono w tych dniach do Białej 
Ci rkwi aresztowanych w Odesie Marynowskiego 
i Biel; jewa, podejrzanych przez po lryę o udzhł 
w ograbieniu białoterkiewskiej filii banku po­
życzkowo - dyskontowego. Aicsztowani zostali 
skonfrontowani z urzędnikami lanku i niektóry­
mi klientami, będącymi przy ekspropryaeyi w 
banku, ale nikt w nich nie poznał rabusiów, 
nzyogńomii którycn niestety nikt nie zapamiętał.

( c K i j .  W i c s t i - )
— Złotopol, pow. czehryńskiego. Przed sa- 

memi święiami wielkanocnemi w Złotopolu poja­
wił się jakiś młody mężczyzna w urzędniczej 
czapce. Fodał się w miasteczku za naczelnika 
taj. ego wydziału policyi w Czebrynia i opowia­
dał, ze zosiai delegowany z papierami, dotyczą­
cymi niektórych mieszkańców Złotopol a, mają­
cych być wysiedlonymi. Samozwaniec zapropo­
nował przytrm kilku osobom, że za wynagrodze­
nie w kwocie 50 rb. postara się o pozostawienie 
ich w Złotopolu. Zachowanie się nieznąjomego 
wydało się wszystkim mocno podejrzanem, to też 
zawiadomiona polieya zaaresztowała go. Ozazało 
się, że samozwaniec jest zwykłym aferzysta, wło­
ścianinem S. Doroszenką, który w r. 1906 w Ka- 
pitanówce zbierał składki na pogrzeb jakiegoś 
jakoby studenta i za to °kazany został na 6 mie­
sięcy więziema. Kary Doroszenko jeszcze nie 
odbył, ponieważ sprawa cała ma być powtórnie 
przejrzaną i Doroszenko był na wolności, za po- 
ręką ojca który złożył zań kancyę w kw >cie 
200 rb. W lutym r. b. tenże sam Doroszenko 
podawał się za sekretarza sędziego śledczego 
i zbierał pieniądze na uwolnienie oskarżonych 
i sądzonych wiościan S. Doroszenko zostaje po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej na podsta­
wie 175 art kudeksu karnego. („Kijewl.*).

IKoja galcrya.
Pan radca.

Godzina siódma wieczorem...
Przy okrągłym stoliku w kawiarni 

siedzi szpakowaty staruszek w niezbyt 
czystej bieliźnie, lecz z mocno zakręcony­
mi Wąsikami, ubrany nie modnie, lecz sta­
rannie, poruszający wciąż ustami i wy­
suwający co chwila wązkie mankiety, 
a wraz z nimi dwa pokaźne guzy zło­
tych spmek.

Jest zajęty...
Ostrożnie rozkrawuje kajzerki, sta­

rannie pokrywa je  masłem i symetry­
cznie układa na talerzu.

Poprawia serwetkę, odsuwa talerzyk, 
wstaje, zaciera ręce i znowu siada.

Przynoszą mu dwie szklanki mleka, 
które wypija powoli, z widocznem za­
dowoleniem, zagryzając bułkami...

Poczem ociera usta, wyjmuje papie­
ros i zapałki i kładzie to wszystko na 
stoie, a po chwili również powoli i z 
precyzyą zabiera się do zapalania.

Pierwszą porcyę dymu wciągnął z 
ogromnem zadowoleniem i wypuścił 
długi szary strumień przez usta, ułożo­
ne jak  do gwizdania. Drugi strumień 
dymu wyrwał się ostro przez wąsy, 
ponad brwi, ku sufitowi... Teraz znów 
wypędził dym z krtani przez nos. oparł 
papieros o talerzyk, zatarł ręce i u- 
ćmiechnął się...

— Dobry wieczór panu radcy!..

— Ha! ha!., jak  się mamy, jak się 
też miewamy?!..

— Doskonale. Widzę, że pan radca 
z rozkoszą spożywa posiłek wieczorny...

— Proszę pana dobrodzieja, uśmie­
cha się łagodnie staruszek. Życie bar­
dzo mało daje, więc trzeba z każdej 
okoliczności korzystać. Ja, panie, mia­
łem kiedyś żonę i dzieci i kochałem, 
panie, moją żonę i moje dzieci... Teraz 
jestem sam, i nie narzekam, i nie na­
rzekam łaskawy mój dobrodzieju. Nie­
ma takiego życia, któregoby znośnem 
nie można było uczynić.

Przerwał na chwilę, aby zapalić pa­
pieros, który mu zagasł i mówił dalej 
cichym, monotonnym głosem, lecz z ja ­
kąś radością wewnętrzną.

— Jem dwa razy dziennie, żeby mi 
to smakowało i wypalam w tymże cza­
sie ty k o  trzy papierosy, bo inaczej nie 
doświadczyłbym odpowiedniej przyje­
mności. Ubranie noszę ostrożnie, bo do 
niego przywykam i żal mi się z niem 
rozstać. Kiedy mam książkę, myślę 
przedtem o tej rozkoszy, która mnie 
czeka, potem czytam smakując, potem 
myślę, rozważam i jeszcze raz smaku­
ję... Na przechadzkę wybieram takie 
ulice, na których ruch dla muie naj­
milszy... Przed snem staram się trochę 
umęczyć, żeby miło zasypiać.. Ja, pro­
szę pana, ciągle urządzam sobie małe 
przyjemności i niespodzianki... A w ni- 
czem przesady i nadużycia!.. Wszystko 
w odpowiednim czasie i w umiarko­
wanej, ilości...

— Życie nie jest złem . Ono wcale 
nie je s t złem, panie... twierdził radca 
skrzętnie zdmuchując popiół ze staran­
nie oczyszczunej kamizelki...

Czarny Jegomość

K R O N I K A .

—  W sprawie wyprzedaży i likwida-
cyi. Kijowski starosta kupiecki wniósł 
do gubernatora prośbę o zatwierdzenie 
uchwal ogólnego zebrania członków 
stowarzyszenia kupców, dotyczących li- 
kwidacyi i wyprzedaży w sklepach. 
Podanie to umotywowane jest tern, że 
wyprzedaże w Kijowie staja się tak 
częste, że podrywają handel ogólny. 
Gubernator prośbę tę przesłał komisyi 
gnbernialnej do spraw miejskich.

—  Powódź w Kijowie. Od tygodnia 
już trwa powódź, a woda dotychczas 
nie zaczyna opadać. Po chwilowem 
wstrzymaniu się, poziom jej znowu za­
czął się podnosić. W bliższej części 
Padołu wcfda zaczyna już poprzecznemi 
ulicami dochodzić prawie do ui. Ale­
ksandrowskiej, na zaułku Igora naprzy- 
kład jest ona od niej odległą zaledwie
0 V, kwartału. W dalszej części—po­
wódź sięga już ulicy Kiryłowskiej. Na 
kwartałach zalanych dawniej, poziom 
wody o tyle się podniósł, że zalewa 
ona pierwsze piętro. Tamy na ulicach 
w niektórych miejscach opierają się 
falom, w innych już ustąpiły. Mieszkań­
cy górnych pięter pozostają w stanie 
oblężenia, komunikując się z miastem 
łodziami, od których roi się na ulicach. 
Na miejsce powodzi zostali wysłani sa­
perzy. Część ich za;muje się przewo­
żeniem ludności łódkami, inni budują 
pokłady nad zalanymi ulicami, łącząc 
ti ten sposób przeciwległe chodniki. 
Na wyspie Truchana woda zmusiła mie­
szkańców do opuszczenia domów, po­
grążonych w niektórych miejscach do 
dachów. Niektóre budowle zostały znie­
sione. W Nikolskiej Słobódce zamiast 
osady—olbrzymie jezioro, usiane dacha­
mi, wśród których krążą łodzie z po­
wodzianami, usiłującymi odebrać falom 
choć szczątki swego mienia. Do oby­
dwu osad zostały wysłane parostatki 
dyżurne. W  domu kontraktowym ścisk 
szalony, a ludzi wciąż ptzybywa. Po­
moc żywnościowa dotychczas nie zo­
stała należycie zorganizowana.

-  O.IŁAWA. Wczoraj w nocy polieya sta- 
rokijowskiego cyrkułu dokonała obławy na pro­
stytutki i sutenerów. Zaaresztowano 72 kobiety
1 14 alfonsów. Obławę robiono przeważnie na 
Kreszczatikn i Górce Włodzimierskiej. Ta osta­
tnia zwłaszcza z nadejściem cieplejszych dni, 
w nocy staje się prawdziwym przytnłkio-m ra­
busiów i chuliganów, oraz miejscom rozpusty. 
Polieya postanowiła wypowiedzieć energiczna, 
walkę wszelkim nocnym włóczęgom z góry Wło­
dzimierskiej i wszystkich sntenerów poraź drugi 
schwytanych kar; administracyjnie więzieniem.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj w mieszkaniu 
w domu Nr 79 przy ul. Buljońskiej, powiesił 
.o na wieszadłach porucznik dymisjonowany 
71-letni I, Kordjrsz. Samobójca cierpiał na roz­
strój umysłowy.

KRONIKA POLSKA
—  Bałam utna pogłoska. „Ruś" w o- 

statnim  numerze donosi, że zatarg po­
między Watykanem a Petersburgiem 
na tle dyecezyi wileńskiej został zała­
twiony. Papież zgidził się, jakoby na 
zamianowanie nowego biskupa do Wil­
na. Metropolitą archidyecezyi mohylow- 
skiej ma zostać biskup płocki, A. W nu­
kowski.

Wiadomości „Rusi" zdają się być 
nieprawdopodobne.

—  M ajątek kapituły w ileńskiej Gu­
bernator wileński mianował zarządza 
jącym majątkiem kapituły wileńskiej 
radcę zarządu gubernialnego, Jaroszin- 
skiego.

Minister spraw wewnętrznych, po po­
rozumieniu się z naczelnikiem kraju, 
zatwierdził następujące przepisy tym­
czasowe o zarządzaniu majątkiem ka­
pituły wileńskiej. Zgodnie z temi prze­
pisami, osoba, upełnomocniona przez 
zarząd gubernialny, sporządza i przed­
stawia do urzędu gubernialnego spis: 
a) majątku i dochodów od niego, który 
użytKowali właściwie członkowie kapi­
tuły, prałaci i kanonicy, oraz b) ma­
jątku i dochodów od kapitału, używa­
nego na potrzeby tych osób lub urzą­
dzeń (kościół katedralny, wikaryat ka­
tedralny, sekretarz konsysiorza i t. p.). 
Wszystkie dochody od majątku pier­
wszej kategoryi mają być za pośred­
nictwem osoby, upełnomocnionej przez 
zarząd gubernialny, składane w tymże 
zarządzie, który odsyłać je będzie do 
kolegium duchownego dla przyłączenia 
do procentów od kapitału zapomogo­
wego duchowieństwa rz.-katolickiego. 
Procenty od mąjętności drugiej kate­

goryi użytkowane będą na potrzeby 
konieczne, za pośrednictwem przedsta­
wicieli zarządu gubernialnego.

Członkowie kapituły, zamieszkujący 
w domach kapitulnych, mogą w miesz­
kaniach tych pozostać za opłatą, w y­
znaczoną przez zarząd gubernialny. 
Gdyby się na to nie zgodzili, winni 
mieszkanie opuścić w przeciągu mie­
siąca.

Sprawozdania z wydatków i docho­
dów kapituły będą co miesiąc przed­
stawiane gubernatorowi dla przesłania 
przez pośrednictwo głównego naczel­
nika kraju ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

Zarząd gubernialny ma prawo za­
trzymywać z sum kapitulnych 200 rb. 
miesięcznie: 100 rb. na pensyę ala p. 
Jaroszinskiego, jako zawiadującego m a­
jątkami kapitulnymi, resztę zaś na 
koszty Kancelaryjne.

—  Gniazdo. Po zamKnięciu Macierzy, 
uległo też likwidacyi Koło im. Chału- 
Dinskiego, które posiadało szkołę w 
domu pod Nr 17 przy ul. Solnej w 
Warszawie.

Do szkoły, urządzonej wzorowo, u- 
częszczało 109 dzieci.

W myśl uchwały, powziętej na li- 
kwidacyjnem zebraniu członków Koła, 
dotychczasowy zarząd zwrócił się do 
Towarzystwa opieki nad dziećmi i w po­
rozumieniu z niem utworzył z dawnych 
członków Koła w liczbie 264 osób 
Gniazdo im. Baudouina, a jednocześnie 
uzyskano pozwolenie na prowadzenie 
szkoły.

Działa ona już od dwóch tygodni, a 
zgłosiło się dotychczas na oddział pier­
wszy 49 uczniów, a na drugi 44.

—  Śledztwo w spraw ie zam ordow a­
nia namiestnika trw a w dalszym ciągu 
i na razie przewidzieć trudno, kiedy 
zostanie zamknięte. Adwokaci wiedeń­
scy, dr. Pressbiirger i dr. Rhode, którzy 
zgłosili się jako obrońcy mordercy i 
jego matki, odnieśli się, jak podaliśmy, 
do tutejszego c. k. sądu zgłoszonych 
do przybycia do Lwowa, celem poro­
zumienia się z obwinionymi, zaniechali 
prawdopodobnie tego zamiaru wobec 
odpowiedzi, jaką na swoje zgłoszenie 
otrzymałi, a to, że widzenie się z ob­
winionymi, pozostającymi w śledztwie 
jest możliwe w wypadkach określonych 
w procedurze, które jednak w tym ra ­
zie i tym czasie nie nmgą mieć zasto­
sowania.

Oprócz d ra Rhodego i d-ra Pressbilr- 
geia zgłosili się dotychczas dr. Szu- 
chiewicz, dr. Zahajkiewicz, dr. Kost. 
Lewicki i dr. Lieberman z Przemyśla.

Obronę obejmą zapewne tylko lwow­
scy adwokaci. 0  delegacyi sądu poza- 
galicyjskiego na razie nie słychać.

Matce Siczyńskiego pozwolono napo- 
wrót palić papierosy, to też korzysta 
z tego pozwolenia w całej pełni, a jak  
się jej znudzi siedzenie, każe się, jak 
mówią znowu przewieźć do zakładu 
karnego dla kobiet na wino i lepsze 
pożywienie.

. /  więzieniu przy ul. Batorego obo­
je aresztowani otrzymują wikt więzien­
ny, ale mało go używają, gdyż na pod­
stawie specyalriego pozwolenia, przy­
noszą im codzień z poza więzienia ka­
wę, szynkę i t. p., co im zupełnie wy­
starcza. Wobec tego, że śledztwo prze­
ciąga się, rozprawa przeciwko morder­
cy nie będzie mogła odbyć się w m a­
ju, to też będzie dla nich wylosowana 
osobna ława przysięgłych.

— Zmiana wyznania. Zbrodniczy czyn 
Siczyńskiego zniewolił bardzo wielu 
wyznawców obrządku gr.-kat. do zmia­
ny wyznania. Jeden z czytelników 
„Słowa Polskiego" donosi, iż w jaro­
sławskim powiecie, znanym już z a- 
wantury z ruskim księdzem w Tuczę­
pach, która zakończyła się również 
zmianą obrządku całej gminy, przecho­
dzi wiele całych rodzin tak wiejskich, 
jak i miejskich na obrządek rz.-kat. 
W Sanoku ośm rodzin zgłosiło zmianę 
obrządku w starostwie. Gdy zawiado­
miono o tem proboszcza mie,scowego, 
sposępniał bardzo, ale po chwili pi cie­
szył siebie i niosącego tę smutną wieść * 
słowami: ony i tak do cerkwy ne cho 
dyły.

—  T wo heraldyczne zawiązało się we 
Lwowie. Zadaniem T wa jest rozbu­
dzenie zamiłowania do heraldyki przez 
pogadanki z zakresu heraldyki i po­
krewnych jej nauk, oraz wydawanie 
odpowiednich publikacyi. Towarzystwo 
wydawać będzie czasopismo kwartalne, 
w którem pomieszczać będzie rozpra­
wy naukowe z zakresu heraldyki, sfra­
gistyki : genealogii, monografie wybi­
tniejszych rodów i rodzin polskich, ma- 
teryały heraldyczne i t. p.

f e e e g r a m y *

(Od korespondentów własnych.)
Rewizye w W arszawie.

W arszaw a. — Rewizye trwają nadal. 
Agenci ochrony dokonali rewizyi w 
mieszkaniu znanego historyka, Alek­
sandra Jabłonowskiego. Krzywicki, o 
aresztowaniu którego informowaliśmy 
w swoim czasie, został wypuszczony 
na wolność.

Na ulicach—gęste patrole wojskowe. 
W agony tramwajowe są eskortowane 
przez żołnierzy. Wielu aresztowań do­
konano na ulicach. Pozatem spokój w 
dniu 1-go maja nigdzie nie był zakłó­
cony.

S tra ty  kolei żelaznych.
PetŁrsDurg.—Straty Doniesione przeć 

rządowe koleje żelazne wskutek powo­
dzi, wynoszą kilka m ilionów rubli.

Zjazd monarchistów
Petersburg.— Dubrowin c/yni stara­

nia o pozwolenie na zwołanie w lipcu 
w Moskwie zjazdu monarchistów.

Protest Żedenowa.
Petersburg.— Były sekretarz kancela- 

ryi petersburskiego naczelnika miasta 
związkowiec, n. r., Żedenow, uwolniony 
bez prośby złożył skargę w senacie. 
Prosi on o skasowanie nieprawnego 
uwolnienia, którego powod»m był iueh

J
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buntowniczy w adm inistracji miasta 
i niezadowolenie z Żedenowa, jako 
związkowca n. r. a takżr1 rozpowszech­
nianie pogłosek jakoby Launitz został 
zabity przez polaków Tżydów z pomo­
cą adm inistracji. Wnosi oskarżenie 
przeciw Oraczewskiemu, któremu po- 
lacy sprzyjali,1; ponieważ on uciskał ro- 
syan oraz dopomagał do przeprowa­
dzenia esdeckich ustaw stowarzyszeń 
polskich. Wykłada historyę partyi 
muzułmańskiej, którą Draczewski chciał 
zatwierdzić, uważając iż samowładztwo 
nie istnieje.

Dalej •, oskarża urzędników adinini 
stracyi o przekupstwo, fałszerstwo, o 
nakładanie ną policyę podatków.

W końcu Żedenow żąda rewizyi.
Skarga ta podana została w odbitce 

czcionkami drukarni ,,Russk. Znam.“.

Rewelacye Mienszykowa.
Petersburg.—Mienszykow, powołując 

się na zeznania usuniętego policmaj­
stra radomskiego, napada na guberna 
tora Zasiadko, który został mianowany 
na to stanowisko zawdzięczając reko­
m endacji ks. Mesi. czerskiego. Oskar­
żając Zasiadkę o liberalizm, Mienszy­
kow powiada, że gubernator naradzał 
się w  sprawach administracyjnych z 
lokajem, Janem, otrzymywał kredyt w 
banku za poręczeniem kupców miej­
scowych.

Telegram  Dumbadzego.
Petersburg.— W „Rus. Znam.“ umie­

szczone są telegramy gen. Dumbadze­
go do wileńskich związkowców n. r.

W te! .gramach Dumbadze oświad­
cza, iż jego wcale nie zadziwia inter­
pelacja zdrajców, ciążących ku lewi­
cy obłudnych październikowców. Ja 
udowodnię — powiada Dumbadze — w 
swoim czasie icb haniebne kłamstwo. 
Na złość im czuję się silnym i będę 
służył nadal bez wahania, jak mi na­
kazuje sumienie.

Urlop Stołypina.
Petersburg.—„Birż Wied.“ podają, że 

w początku lipca Stołypin wyjeżdża na 
urlop. Przez czas trw ania jego urlopu 
obowiązki prezesa rady ministrów^bę- 
dzie pełnił Szczegłowitow, obowiązki 
zaś ministra ; spraw wewnętrznych — 
Kryżanowskij.

W oprawie budowy kolei amurskiej.
Petersburg.—„Ruś“ informuje, źe je- 

aną z koncesji na buaowę kulei am ur­
skiej zaproponował Rokefeler, Proponu 
je on tylko zbudować kolej z matery- 
ałów rosyjskich. Zbuduje on w Sybe- 
ryi trzy fabryki szyn, a co najważniej­
sze, przyjmie zapłatę za budowę 
nie gotówką, lecz papierami państwo­
wymi.

Różne.
Petersburg.—Narada w sprawie prze­

mysłu metalurgicznego ma się odbyć 
dnia 8 -go maja.

Petersourg. — Podróż Szypowa odro­
czono.

Petersburg. — „Peterb. Gaz.“ podaje, 
że zwłoki milionera Baka znaleziono w 
pokoju kąpielowym ,w postaci klęczącej. 
Powiesił się on na ręczniku. Pismo 
„Riecz , którego on był wydawcą, bę­
dzie egzystowało nadal, niezależnie od 
spadkobierców Baka.

(Od Agencyt ketersb urskiej).
Petersburg.— Poseł nadzwyczajny, u- 

pełnomocniony minister przy cesarzu

w Japonii, Bachraetiew został zwolnio­
ny, na skutek własnej prośby, z tego 
stanowiska, z pozostawieniem przy mi­
nisterstwie spraw zagranicznych. Och- 
nrstrz„w i dworu, senatorowi, pozOota- 
jącamu dotychczas przy wydziale mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, Ma- 
lewskiemu-Malewiczowi rozkazano być 
nadzwyczajnym upełnomocnionym po­
słem przy cesarzu w Japonii, z pozo­
stawieniem mu godności ochmistrza 
dworu i senatora.

Czyta. — Dnia 15 kwietnia, we wsi 
Bussulej, przy mającej się budować 
kolei Amurskiej, w odległości 120 wiorst 
od Nerczyńska, z powodu zabójstwa, 
dekonanego przez greków-kamieniarzy 
na robotniku rosyaninie, zaczęła się 
bójka. Rosyanie zabili 5 greków. Tłum 
rozbija mieszkania i sklepy gruzińskie 
i pali dobytek. Wjjj kopalniach złota, 
w pobliżu źródła Arczikoj, znajdującego 
się w okręgu Nerczynskim, w odległo- 
ści®pięciu wiorst od linii kolei Amur­
skiej, zjawiła się licz a banda uzbrojo­
na, dokonywująca rabunków i grożąca 
porządkowi publicznemu. Dnia 16 kwie­
tnia wysłano oddział strzelców dla ści­
gania tej bandy.

Rewel.—Dnia 18 kwietuia gubernator 
rewizytował dowódców eskadry szwedz­
kiej. * Spotykali gubernatora oficerowie. 
Podczas odpływania łodzi parowej, na 
której jechał gubernator ku brzegowi, 
krążownik „Filgija“ salutował wystrza­
łami z dział. W  klubie marynarzy, 
marynarze rosyjscy urządzili śniadanie 
dla oficerów szwedzkich. Na śniadanie 
to zostali zaproszeni gubernator i wyż­
si urzędnicy wojskowi i cywilni z mał­
żonkami. 12 oficerów szwedzk.ch, za 
proszonych na uroczystość ślubu w 
specyalnie przygotowany m pizez in- 
spekcyę pociągów cesarskich wagonie, 
wyjeżdżają Jo Petersburga.

Teheran.—Na posiedzeniu medżylisu, 
dn. 17 kwietnia rozważano zajście w 
Belasuwarze, fałszywie przedstawione 
przez komisarza perskiego, Salared-Mu- 
waKara. Ambasada rosyjska zwróciła 
na ten fakt uwagę rządu perskiego.

Berlin.—Do agencji Reuiera telegra­
fują z Teheranu, że z zatoki Omań- 
skiej nadeszły wiadomości o starciu 
w pobliżu Crashu pomiędzy krążowni­
kiem angielskim a przewożącymi oręż 
przemytnikami. Podczas ścigania na 
łodzi parowej, spuszczonej z krążowni­
ka, dwaj ludzie przemytnicy, afgań- 
czycy, dla których był przeznaczony 
ten oręż, zaczęli ostrzeliwać anglików 
z lądu. Anglicy dali ognia z dział. Za­
bito wielu tubylców, zniszczona wieś 
rybaków.

Petersburg. — O godz. 12 przyjechał 
z Carskiego Sioła do Petersburga król 
szwedzki, Gustaw, ze świtą. Z dworca 
kolejowego król odjechał do ambasa­
dora szwedzkiego w Petersburgu, 
Brenóstrema, potem zaś zwiedził so­
bór Petropawłoski, gdzie złożył wieńce 
ze wstęgami szwedzkiemi na groby 
Cesarza Aleksandra III i matki Do­
stojnej Narzeczonej Wielkiej Księżny 
Aleksandry Georgijewny; król zwiedził 
także świątynię Zniartwychwstanią 
Pańskiego i złożył wizyty królowej 
greckiej, Wielkim Książętom, ^ambasa­
dorom państw zagranicznych, prezeso­
wi rady ministrów i ministrowi spraw 
zagranicznych. O godz. 4 m. 35 król 
Gustaw odjechał ze świtą do Carskie­
go Sioła udekorowany flagami rosyj- 
skiem iy szwedzkiemi, 'dywanami i cy­
frami.
*  Krem r nczu; —Woda na Dnieprze sil­

nie przy Dy wa. Część tamy i miasta za 
nasypem—zalane tartaki — zatopione, 
nie funkcjonują. Mieszkańcy niższych 
części miasta wynoszą się ze swych 
mieszkań. Budują tarny.
^P e te rsb u rg . — Podczas uroczystego 
obiadu, d. 18 kwietnia, w Wielkim pa­
łacu Carskosielskim Najjaśniejszy Pan 
zwrócił się do króla szwedzkiego z na­
stępującą mową:

„Najserdeczniej witam Waszą Kró­
lewską Mość i wyrażam radość, którą 
odczuwają Cesarzowe, Ja  i cały mój 
dom wobec przyszłego związku Mojej 
ukochanej ciotecznej siostry z synem 
Waszej Królewskiej Mości. Ten szczę­
śliwy’ 1 fakt, odbywający się w chwili, 
gdy Rosy a i Szwecya przed chwilą 
przyłączyły się obie do politycznego 
trak tatu , mającego na celu dopomagać 
do zachowania równowagi i powsze­
chnego pokoju w Europie, przedstawia 
się Mi wielce cennym zadatkiem szcze­
rej przyjaźni, która łączy nasze dwa 
państwa, a której utrwalenie Ja  przyj­
muję blizko do serca. Przepełniony 
temi uczuciami, wznoszę puhar za 
zdrowie Jogo Królewskiej Mości króla 
Gustawa i Jej Królewskiej Mości kró­
lowej Wiktoryi, nieobecności której Ja 
głęboko żałuję, i całego królewskiego 
domu, oraz za pomyślność Szw ecji—są­
siada i przyjaciela*.

Król szwedzki Gustaw wygłosił w 
odpowiedzi następujący toast:

„Najjaśniejszy Panie, głęboko wzru 
szony łaskawemi słowami, z któremi 
Wasza Cesarska Mość raczył zwrócić 
się do mnie, uważam za obowiązek 
wyrazić swoją głęboką wdzięczność za 
wspaniałe przyjęcie, jakie Wasza Ce­
sarska Mcść okazała mi od chwili me­
go przyjazdu do Rosyi, oraz spełnić 
dane mi przez królowę polecenie — 
wyrazić najszczerszy 'żal, że nie mogła 
ona towarzyszyć mi. Nie od wczoraj­
szego ania tiwają w±ęzy przyjaźni, któ­
re łączą nasze domy i jestem pewny, 
że związek pomiędzy naszemi rodzina­
mi, który za kilka dni otrzyma u ro­
czyste poświęcenie, odnowi je  i uczyni 
jeszcze ciaśniejszemi.

Upewniam Waszą Cesarską Mość, że 
Wielka Księżniczka, przyspia moja Sy­
nowa, zostanie przyjęta ze szczerą ser­
decznością nietylko przeze mnie i 
przez moją rodzinę, lecz także przez 
Jej nową ojczyznę.

Już ze wzglęau na geograficzne wa­
runki Szwecya znajduje się w blizkim 
związku z wielką, podwładną berłu 
Waszej Cesarskiej Mości, nacyą.

I ja mam głęboką nadzieję, że tra­
ktat, zawarty niedawno pomiędzy mo­
carstwami morza Bałtyckiego, będzie 
sprzyjai większemu jeszcze uirwalemu 
przyjaznych stosunków pomiędzy oby­
dwoma narodami.

Traktat ten, który powitałem z 
najżywszą satysfakoyą, zapoczątkuje, 
mniemam, nową erę pokoju i wzaje­
mnego zaufania pomiędzy naszemi 
państwami.

Serdecznie pragnąc urzeczywistnię 
nia tych życzeń, pozwalam sobie, Naj­
jaśniejszy Panie, pić za zdro wie Jege 
Cesarskiej Mości Cesarza Wszechrosyi, 
Ich Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Pań, Rodziny Cesarskiej, oraz za po­
myślność wielkiego i możnego nurudu 
rosyjskiego*.'

Haga. — W izbie deputowanych mi­
nister spraw zagranicznych zapytany 
o znaczenie trąk tatu  o morzu Północ- 
uem, oświadczył, że traktat ten został 
wywołany ^wyraźnie odczuwającą się

potrzebą wszystkich uczestników trak­
tatu położenia kresu nieufności, którą 
jedne nadbrzeżne państwa morza Pół­
nocnego czuły wobec innych i, w ten 
sposób, oczyszczenia atmosfery poli­
tycznej. Rząd niderlandzki wystąpił z 
własnymi interesami jeno po to, aby 
uzyskać gwarancyę, iż państwo nie bę­
dzie wplątane w jakiebądź kompli­
kacje.

Traktat winien być kierowniczą ni­
cią przyjaznej polityki mocarstw nad­
brzeżnych. Nie przedstawia on sobą 
formuły wiecznego pokoju i na grun­
cie obrony nacyonalnej nie winien 
wywołać dolce fa r  niente.

Mówca przyznaje, że, przeciwnie. Ni­
derlandy obowiązane są zachować swą 
niezależność.

Londyn, r— Do A gencji Reutera do­
noszą z Simii, że trzecia brygada, któ­
ra winna była rozlokować się w Pe- 
szawerze, jako rezerwa—porzuciła Pe- 
szawer wraz z bateryą ariyleryi polo- 
wej, wskutek ruchu band afgańskich, 
grożących Lundigotalowi.

W Malakangu mobilizuje się od­
dział lekkiej jazdy

Petersburg. — Nawigacya na Newie 
przerwana wskutek zatorów ładożskie- 
go lodu w obrębie miasta.

Petersburg. — Zarządzający wydzia­
łem ziemskim m inisterstwa spraw we­
wnętrznych, Litwinow, zostanie wyde­
legowany w końcu kwietnia do guber­
ni taurydzkiej, ekaterynosławskiej i 
chaikowskiej ula rewizyi miejscowych 
instytucyi włościańskich.

Berlin. — Do Agencyi Reutera do­
noszą z Teheranu, że gabinet podał się 
do dymisyi, która została przyjętą przez 
szacha.

Chrystyania. — O g. 3 po południu 
wyjechał król ,i królowa angielska w 
towarzystwie księżniczki Wiktoryi.

Tyflis . — Pod dowództwem Mamed- 
K ulichana i innycli przywódców na 
granicy perskiej utworzyły się liczne 
bandy, których liczebność wzrasta z 
dniem każdym.

Rosyjska ekspedycya karna znajdu­
je 6ię między Priszybem i Belasuwa- 
rem.

Do Belasuwaru wyjechał wiueguber- 
nator bakiński; tam też wyjeżdża z 
Tyflisu naczelnik kaukaskiego okrę­
gu pogranicznego, generał - lęjtenant 
Szein.

Berlin. — Zwołany przez kanclerza 
zjazd dz'ałaczy bankowych otwarty zo­
stał przez wiceministra spr. wewnętrz­
nych, W erm uthr.

Przedstawiciel rządu zaznaczył, ze 
zbadanie sprawy bankowej jest nieu­
niknione, chociażby ze względu na 
postanowienie prawa o bankach i wzno­
wienie przywilejów banku państwowe­
go. Oprócz tego uciążliwy stan ryn­
ku pieniężnego i kredytu, przygniatający 
życie ekonomiczne Niemiec, usprawie­
dliwia życzenie wszechstronnego omó 
wienia kwestyi banków w całkowitym, 
zakresie. Odnosząc się przychylnie do 
tego żądania kanclerza, nie wątpił je­
dnakże, że niemiecka gospodarka na­
rodowa rdzeń ma zupełnie zdrowy i że 
podstawy niemieckiego kredytu ban­
kowego, a mianowicie system i orga- 
mzacyę banku państwowego należy po­
zostawić bez zmian. Rząd niema ró­
wnież zamiaru wprowadzać podziału 
niemieckich banków prywatnych na 
kredytowe i depozytowe. Projektowa­
ne jest wysłuchanie zdania około 2 00 
osób kompetentnych.

Wiedeń. — Dzień pierwszego maja

przeszedł zupełnie spokojnie, W  W ie­
dniu odbyło się ogółem 67 zebrań, na 
których omawiano sprawę świętowania 
1-go maja i ubezpieczania robotników 
na wypadek starości i niezdolności dc 
pracy. Na zebraniach uczestniczyło 
około 180 tys. osób. W dzień odbyła 
się procesya robotników na Praterze. 
Na prowincyi świętowano również 
dzień ten zupełnie spukojnie.
- Paryż. — Na polach Elizejskich od­
byty się tłumne zebrania syndykali- 
stów, obeszło się jednak bez zajść. Na 
prowincyi dzień przeszedł spokojnie, 
jedynie w Rochefort i Brest wynikło 
kilka nieznacznych starć.

Berlin. — Parlament przyjął w dru- 
giem czytaniu projekt prawa o rodza­
jach monety, odrzuciwszy szereg po­
prawek Przyjął wniosek Raaba o 
wprowadzeniu ponownie monety war­
tości trzech marek. Pozostałe części 
projektu prawa przyjęte zostały bez 
zmian.
, Komisya budżetowa parlamentu wię­
kszością 13 głosów przeciw 14 przy- 
jąła projekt prawa o zwiększeniu sub- 
sydyum państwowego Lloydov/i półno­
cno niemieckiemu o 500 tys. marek. 
Członek komisyi polaK nie był obe­
cny.

Tokio. — Ogłoszono ukaz cesarski o 
przekształceniu misyi japońskiej w Pe­
tersburgu i o nominacyi na ambasado­
ra br. Montono.

Nerczyń8k. — Przybyło do Kuengi 
trzy partye inżynierów, celem prze­
prowadzenia badań przedwstępnych 
linii kuengskiej kolei amurskiej.

Petersburg. — Odebrał sobie życie 
inżynier Bak, wydawca gazety „Riecz“.

Smoleńsk. — Rada miejska postano­
wiła wyasygnować 5 tys. rb. na udzie­
lenie pomocy powodzianom, prosić 
skarb o 10 tys. rb. zapomogi zorga­
nizować komitet pomocy.

Omsk. — Niezwykły wylew Iszimu 
zatapia dolną cflifść miasta.

Szanhaj. — Sir Rrbert Hart. który 
od lat trzydziestu nie opuszczał Chin, 
udał się do Europy. Przz wyjaździe 
żegnano go owacyjnie.

Berlin. — Dzień i maja przeszedł 
spokojnie. Pomimo wielkiej liczby o- 
sób pozostających bez pracy, w ob­
chodzie przyjęła udział daleko mniej­
sza ilość osób niż w roku zeszłym. 
W 22 miejscach odbyły się demon- 
stracye. Według sprawozdań policyi, 
wzięło w nieb udział 32 tys. robotni­
ków jw przeszłym roku 43 tys.).

Z różnych miejscowości otrzymano 
wiadomości, że dzień 1 maja upłynął 
spokojnie.

Pittsburg.—Na kolei pensylwańskiej 
na ekspres, kursujący pomiędzy New- 
Yorkiem a Saint-Louis, którym  zazwy­
czaj z New-Yorku bywają przesyłane 
na zachód znaczniejsze sumy pienię­
żne, dokonano napadu rozbójniczego. 
Bandyci dostawszy się do pociągu, 
związali urzędnika pocztowego. Nastę­
pnie zatrzymawszy pociąg w odległo­
ści 11 mil od Pittsburga, zabrali z so­
bą cztery worki z pieniędzmi i ucie­
kli. Wysokość skradziuncj sumy nie 
została dotąd wyjaśniona.

Goslar. — Usiłowano wysadzić dyna­
mitem w powietrze pomnik ks. Bis­
marcka Wybuch uszkodził cokół, prze­
stępca nie został wykryty.

Petersburg. — Rada ministrów posta­
nowiła wnieść do Dumy państwowej 
projekty prawa o nałożenie podatku 
lopartycyjnego na przedsiębiorstwa 
kopalni złota i platyny, nałożenie spe-

cyalnego podatku w r. 1908 na te sa­
me przedsiębiorstwa, znajdujące się na 
ziemiach posesyjnyuh i o powiększeniu 
kredytu na potrzeby budowlane wię­
zień.

Petersburg.— Rada ministrów posta­
nowiła wni'. ść do Dumy państwowej 
projekty praw o ustanowieniu nowych 
etatów w wilenskim i W in nick im  szpi- 
talacn okręgowych dla osób umjsłowo 
chorych.

Petersburg.—W  Wielkim pałacu car­
sko sielskim odbył się obiad galowy 
na cześć króla szwedzkiego, Gustawa. 
W czasie obiadu między Najjaśniej­
szym Panem a królem szwedzkim na­
stąpiła serdeczna wymiana toastów.

P aryż.—Francuskie koła dyplomaty­
czne potwierdzają, że między Włocha­
mi a Francyą toczą się pomyślnie ro­
kowania w sprawie utworzenia syndy­
katu finansowego dla budowy trans- 
baltyckiej kolei żelaznej. Rokowania te 
mają wszelkie widoki powodzenia.

Konstantynopol. — Turcya odmówiła 
Włochom przyznania włoskiemu ban­
kowi akcyjnemu praw na grunty w Tri po­
lis Motywując odmowę swą, Porta po­
wołuje się na prawa otomańskie, hie- 
uz,na.jące prawa własności ziemskiej 
jednostek prawnych, Włochy domaga­
ją  się zadośćuczynienia ich żądaniom. 
Pertraktacye odbywają się w dalszym 
ciągu.

Londyn.—Według wiadomości otrzy­
manych z Glasgowa, nowy krążownik 
„Indo-Mitebl“ podczas prób na prze­
strzeni jednej mili płynął z szybkością 
28 węzłów. Na dalszym dystansie z ła­
twością robił 261/4 węzłów na godzinę. 
Takiej szybkości nie posiadają dotych­
czasowe krążowniki i pancerniki.

Sprostowanie. W numerze wczor«y- 
szym w telegramie z W iednia o stłu­
mionym buncie .wojskowym w Uskti- 
bie błędnie wydrukowano: „Dowódca 
wojskowy podał się do dymisyi*; za
m iast: 
icn“.

, Dowódca żądał usunięcia

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Warszawa — Usposobienie rynku zbożowe­
go ożywione. Pszenica 1 rb. 38 kop. — 1 rb. 
46 kop., żyto 1 rb. 76 kop. —1 rb. 12 k., owies 
85 kop — 1 rb.

Odesa. — Usposobienie' z pszenicą, żytem, 
owsem i nową kukurydzą—stale; z kukurydzą 
z dawnych zbiorów—ożywione. Pszenict : deska 
„ulka“ w naturze 9 pad. 30 fantów 1 rb. 25 k.. 
zyto w naturze 9 pnd. 15 funtów 1 fb. 04 kop.; 
owies 71 , kop., kukurydza stara 86 kop., no?.a 
82 kop.

Llbawa. Usposobienie z żytem i owsem -  ■ 
mocne. Żyto rosyjskie 1 rb. 14 kop., owies bia­
ły, zwyczajny 78 — 79 k , w lepszym gatunku 
86— 88 kop., czarny 78‘/s kop.,

Gdańsk. Owies 1 rb. 121/, kop.— 1 rb. ID1/, 
kop., otręby pszenne 81r/s —883/« kop., żytnie 
86V2 — 87-7, kop.

Królewiec. — Usposobienie z rynkiem —moc­
niejsze; z owsem i jęczmieniem—stałe, z gryką 
słaoe; z otrębami pszennemi grnb“m. i arobne- 
mi, z otrębami żytniemi i {.rocnem mocne, z so­
czewicą i bobem końskim —słabsze, żyto rosyj­
skie 1 rb. 16 kop.—1 rb. 177a. kop,, owies biały 
zwyczajny 787/e — 79S/L k.; ję:zmieó 8774 — 
977/s k.; gryka 1 rb. 02‘/s k. — 1 rb. 06* „ kop.; 
otręby pszenne grnb„ 88 — 897* kop., drobne 
79!/4 —817j kop.; otręby żytnie 8F/s -8 3 7 s  k.. 
soczewica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 51V8 k.— 
1 rb. 897s kop., bób koński 98s/» ka| 1 rb. 
OtWg kop.; groch cWiktorya* 1 rb. 287, kop.— 
1 rb. 5974 k., tranzak yi i  innemi zbożami nie 
zawarto.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ h r  GROCHOLSKI

Najlepsza naturalna mineralna woda
nie u stę p u ją ca  innym  wodom

jak Aoolinaris, Bi!iner, 
Gishuidler etc.

O bstalunki p rzy j raują się: 
w ie ś  Ź y t n ik i j  p o c z t .  st. 
M u r o w a n e - K u r y ł o w - . ,  g.
pój

Za 100 but. 7a litr. zapako­
w anych n a  si. kol. „ K o t iu - 
ż a n y “ P.-Z. dr. 12 r b . ,  50
but. — 6 r b .

Warsz. Fabryka żaluzji drewnianych l. R M
W arszawa, Rymarska Nr 6

poleca: Żaluzye bezpieczeństw a, spec. do o ranżery i i sz tab ikow e 
najnow szego system u, zastosow ane do każdej k o n s t r u k c y l  
o k ie n  m ieszkalnych, sklepow ych, w eren d  i balkonów , o raz p t-  

raw an ik i (ścianki; rolowe, po e o n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Reprezentant w Kijowie: 1o74— 1

Dnia 2 5 -go  k w ie tn ia  r> b. o tw ie ra  w  K ijo w ie  I

Oddział Paryskiej Akademii Kroju 
Obrad Damskich i Dziecinnych

Przedstawiciel tejże Akademii,^profesor ]

K. Lew ański
właściciel szkół w kraju i zagranicą. I

M istrz cechu w arszaw skiego , k ierow nik kursów  kroju przy  w a r s ^ a w s k ie m ' m u - l  
z e u m  n e m i o s ł ,  członek parysk ie j akadem ii narodow ej ro lniczo-przem ysłow o - 1 
handlow ej, au to r i w ynalazca  n a jła tw ie jszego  w św iecie sy s tem u  kro ju  opaten to -l 
w anego  w E uropie i A m eryce, J e d y n y  p o la k , którego system  odznaczyła i za I 
sto so w ała  P a ry sk a  A kadem ia. W iedza zdobyta d ługo le tn ią  p ra k ty k ą  zagran icą. I 
N ajw yższe u zn an ie  pow ag fachow ych „ G r a n d  P r i x a, k r z y ż e  h o n o r o w e  z ł o - l  
te  m e d a le  i t. p. Szkoła K. L ew ańskiego  łącznie z oddziałam i stanow i n a j - l  
w ię k s z a  s z k o łę  w  E u r o p ie ,  za tru d n ia jącą  k ilkadziesią t przełożonych m is trzyń  I 
fachowych. O k o ło  t y s ią c a  u c z e n ie  s ta le  uczęszcza do szkół wyżej w y m ię -1 
nionych. J a d y n a  «. E u r o p ie  s z k o ła  kro ju  dająca  g\Vo,rancyę (naw et p iśm ienną  I 
na  o trzym an ie  posady  po ukończeniu  Kursu z w ynagrodzeniem :iTod 6 C 0  r b .  d o i  
t y s ią c a  k ilk u s e t  r o c z n ie .  D w ie  g o d z in y  dziennie w ysta rczy  d la  k o rzy sta n ia l 
z nauki w szkole K. Lew ańskiego. Czasu trw a ii.a  nauki szkoła nie ogranicza n ad -l 
to uczenice mogą pow tarzać kurs n aw e t p o  k ilk u  la t a c h  o r z  d o p ła ty . S zko-| 
ła  kończącym  naukę wydajó: P a te n ty  c e c h o w e , d y p l. p a r y s k ie ,  d y p l. n a u c z .  I 
i ś w ia d e c t w a .  Zapisy n a  ku rsy  domowe, średnie , w yższe i m odelow anie roz-l 
poczęły się  w poniedziałek  dn ia 31 m arca  tym czasow o w kan to rze  ad m in is tra to -1 
r a  tego dom u P ro rez n a  10.

U w a g a i  P ie r w s z y c h  k i lk a n a ś c ie  p a ń  zap isanych  na ku o kroju, szko-l 
ła  p rzygotu je  n a  nauczycielk i do szkół w łasnych  filia lnych. W szystk ie s y - | 
stem v tak  zw ane ,,„ W o rth “ i inne przesi arzałe dla po rów nan ia  w y k ła d a n e  b ę ­
d ą  b e z p ła t n ie . Porm y papierow e na figu ry  norm alne system  K. L e w a ń s k ie -I  
g o , rozdaw ane będą Sz." P aniom  b e z p ła tn ie '.

Zaś form y na zam ówienie ubrań  dam skich, dziecinnych i bielizny^ w edług 
m ia rj liczone będą n o / c e n ie  k o s z t u .

C entralna szkoła na Królestwo: W a r s z a w a , / m a r s z a łk o w s k a  9 0 , te le -1

Michał Bukowiński, KreS2S|[i927Nr 5
O sta tn ia  N o w o ść!

Zegarek m ęski kieszonkow y, odkry ty  (niezłocony), z o rig inalnego  
am erykańskiego złota „Solo“ p ięknie g raw erow any.
N aw et specya lista  n ieodrużni od praw . złotego 56 pr.—Zegarki te n a j­
lepszej konstrukcyi „an k er“ (a nie cylinder), nakręcane raz  n a  36 go­
dzin, chód bardzo dobry. G w arancya 6-0 le tn ia . C e n a  z a m ia s t  12 
r u b .  t y lk o  3 r b .  2 5  k o p .  dw ie s z t .— 6 rb., tak i dam ski 1 sz t.— 4 rb.
B ezpłatn ie dołączam y: 1) dew izkę p an cern ą  z tego sam ego m atery a łu
2) brelok-binokl z pięknemi m te res . yidokam i; a; w oreczek zam szow y, 
ochran iający  zegarek  od zepsucia. Adres: G eneralne p rzedstaw ic ie lstw o  
zegarków  „ S o lo “ T -w o  „ A p o llo “. W a r s z a w a  Dą Z .  1-szy oddział 

; pocztowy. P. S. Za p rzesy łkę pocztow ą dołicza się  do jed n eg o  czy też do t  zegarków
50 kop., n a  Syberyę "5 k., na Syberyę nie w ysy ła  się  bez zadatku. W ysy łam y  za
zaliczeniem , 1874-2-1

mimie od i
K ra w ie c  F. Puchalski

M IK O Ł A J E W S K A  N r  3 .

i Przyjmuje na przechowanie od moli najrozmaitsze futrzane sukienne, rze 
i czy oraz dywany, asekurując i gwarantując całość takowych.

B E Z  K O N K U R E N G Y IH ! Tylko za  rb. 2 k. 75 m oże każdy nabyć doskonały odk ry ­
ty m ęski kieszonkow y niklow y g raw erow any  zegarek  „ G e n « w a u, niczem  nie odrużnia- 

ją c y  się od srebrnego  84 p r .—uprócz togo zegarek  ten  je s t  doskonałej 
konstrukcyi „ A n k e r “, w yregu low any  i obciągnięty  co do m inu ty  w prost 
ze znanej fab ryk i „ G e ir r w y " ,  n ak ręcan ia  „ R e m o n t o ir o “ bez k luczyka 
raz  na 36 godzin. — W ysyłam y takowy a lko na «.rótki cza, za zalicze­
niem  pocztow ym  i bez zadatku  za rb. 2 kop. 75, 2 sz tu k i—5 rb. 3 szt. — 
7 rb. B e z p ła tn ie  d o łą c z a m y  dew izkę z białego, nigdy nie czern ie ją ­
cego m etalu  w raz z brelokiem  Za dobry  chód 6-c io t itnia gw arancya . 
Adres: T - w o  „ K o n s e k w e n t“, W a r r z a w a  D . Z . ,  N o w o lip k i  16. 

gZa p rzesy łk ą  pocztow ą do jednego  lub du czterech zegarków  dolicza się 
5 0  kopiejek — n a  Syberyę 75 kopiejek, n a  Syberyę nie w ysy ła  się 

bez zadatku . 1873- 2 —1

Pr a c o w n ic a  H ersego z W arszaw y  p rzy j­
m uje zam ów ienia n a  su sm e. Kostyum y 

i balow e suknie po p rzy słan iu  dokłt in ie  le ­
żącej sukni w ysyłam  na prow incyę. Mrożek. 
K reszczaticki Zaułek 3, m. 3, w ogrodzie n a  
lewo. 1 6 9 1 -4 -1

Od Kwietnia b. r. o tw arte  zostały
MLECZARNIA i BIURO POŚREDNI­
CTWA PRACY w Białej Cerkwi

(gub. kijow skiej)
Staraniem „KOŁA K03IET“

Zs dostarczen ie produktów  n a ty ch m ias t p ła­
ci się.

adres: u l. M ły n o w a  d o m  W s « < e ie n k i .
1750-2-1

TF' gabinecie —otomana  
Na niej pa t ka rozkochana  
Grucha sobie tak do rana.
On wciąż gilzy ćmi Duwana.

St u d .  m e d y k  posz. korepet. n a  w ieś, adr- 
^B iała Cerkiew  Kijów. gub. S krzynka N r 

32 w K ijow ie B ulw arno - K udriaw ska 39 
m. 8 . ' 1 8 3 6 -1 -1

2 p o k o je  (bez m ebli) z w erendą, tuż przy 
st. Irpeń  K ow elskiej ż. dr. o d najm u ją  się  

n a  la to  (życzącym  także z obiadam i). D eta le  
K udraw ski zau łek  Nr 4, m. Nr 2. 1870-3-1

fon 12,223, w  K ijo w ie ,  P r o r e z n a  16. ;.'Dla przyjezdnych pensyonat.
L599—„—1

S k ła d  g łó w n y  C a r s k o -S ie ls k ie j  f a b r y k i

T apety E rn e sta  Lange
K r e a a c r a t ik  N r  II , obok Giełdy.

W ielki w ybór tap e ty , bcrdiuiów  najro
  zm aitszyćh  stylów , rosy jsk ich  i zag ran i

oan»eh f a b ry k ^ P p .  zam iejstow i o trzym ują wzory, na p ierw sze żądanie bezpłatnie.
„—1429—5

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i s p e c y a ln e  p a r o w e  c z y s z c z e n ie  u b r a ń

G. K. Z A J C E W A
K ijó w , P r o r e z n a  r ó g  K r e s z c z a t ik u ,  d o m  T - w a  R o s y js k ie g o  N r  2.

Rzeczy oczyszcza się kom pletnie, dezynfekuje się, że są  ja k  nowe po’oczyszczeniu. P rz y j­
muje się  do oczyszczenia: jedw ab , w ełna, plusz, atłas, kostym y, firanki, po rtyery , u b ra ­
n ia  balowe, szynele, kurtki, pen iuary , kapturki, rękaw iczki' a  rów nież dyw any pluszow e

i aksam itne. 1726 1

MAGAZYN FUTER

G. INI. Tra b sk ie g o
K r e s z c z a t ik  N r  10.

Przyjmuje na lato do przechowania rzeczy fu­
trzane; zabezpiecza je od moli.

Do ś w ia d c z o n y ,  oszczędny rolnik-adm ini- 
s tra to r  20 la t p rak t. może zastąp ić  na 

czas ja k iś  osobę tegoż zawodu, wyjeżdżają^ 
cą na kuracyę lub zagran icę. Znajom ość 
dokładna z wielopol. gospodarstw em , a ró- 

;w n ież  z kult. bur. cukrow ego. P o v .a in e  re- 
feraneye osób znanych  w kraju . Kijów, Ho- 

| te l I ta lia  Nr. 62. 1 8 5 7 -3 -1

Uc z e n ic e  zakł nauk. przyjm  n a  cs ł u trz. 
Przvgotow . do egzam. K uznieczna 17 m  1

K on cka. 1 8 8 5 -1 0 -  1

Ona rączką tytoń zgarnie  
Papierosy zręcznie robi. 
Czasem szepnie doń fig lam ir. 
„To cię dobrze usposobi"

B y  pozyskać lube względy 
Najdroższego mego pana, 
Zokupitam  dlań w te pędy 
Najprzedniejszych  gilz Duwana.

Gilzy Duwana 
Z premiami w każdym pudełku.

Z powodu podziału m ajątku, j e s t  d o  
s p r z e d a n ia  w gub. o renbursk ię j 2uu0 

dzies czarnoziem u. przew ażnie nowiny: 150 
dzies. obsianych  żytem ; 258 dzies. la su  li­
śc iastego , budulcowego. N adto bu d j nki 
folw., m łyn wodny i inw entarz m artw y . Ma­
ją te k  położony nad  spław ną rzeka w odle­
głość, 130 w io rst od O renburga. C ena dzies. 
—80 rb. gotów ką. Tam że 00 sp rz danis 
1000 i 500 dzies. W iadom ość: K ijów  Hotel 
p rzy  k lasztorze M ichajłow skim  N, F. Fiodo- 
row. Zi< mię tą  rów nież nabyw ać m ogą po ­
ła s i . '  1861 - 3 —1

i ------------------------------------------------------
! p o l k a  zn a jąca  teor. i p rak t, jęz. niem iecki 

• poszuku jt m ie jsca do dzieci. Insty tucka 
16 m. F u k s d la  G. 1887—1—1

■ ■ w  K ijo w ie ,■■

< f *  Prorezna 9. lei 1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho-
■ dzące. = = = = =  

Ceny um iarkow ane.
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W celu  u p rz y s tę p n ie n ia  n a b yc ia  d z ie lą , n ie zb ę d n e g o  na k a ż d y m  k r o k u  dla in te lig e n tn e g o  c z y te ln ik a , na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  bo

ENCYSO.OPEDYA POWSZECHNA ORGELBRANDA P( | |J f]) fflieSięCZDifiN A  R A T Y 10 w ielkich tomów || „p-„ rvcmnków w  t :>k(5(, ;P || ™ m ap geograficznych  i 10 tablic
opraw nych w pó lskurek  || 893c! rysunKow w  te łlsc ie || kolorowych.

Przy w n iesien iu  zadatku  (5 rub.) nabyw ca o trzym uje  n a ty ch m ias t całkow ite dzieła.
W y łą c zn a  s p r z e d a ż  na W ołyń , Podole  i U k r a in ę  w  k s ię g a r n i  LEO N A ID ZIK O W S K IEG O w  KIJO W IE. 1855—1—1

OKROPNE CIERPIENIA
j a k  u m y sło w e ta k  i f izy czn e  w y w o h ije  ro z s tró j n e rw o w y  w sw y ch  n ie sz o ięs liw y c ta  o fia rach . P rz y b ie ra  on 
ja k  n a jro z m a itsz e  ob jaw y . R w anie w  c z ło n k ach , d rg an ie , nad czn ło ść  s łu c h u  i w ęchu , ból g ło w y , trw a n ie  
w w a rz y , w szy i albo  w  ręk ac h , rap to w n e  o m d lew an ie , p rzy sp ie szo n e  b ic ie s e rc a , ogó lne  o s łab ien ie , c ia rk i, 
szum  w u szach  i  ch w ilo w e  o g łuchn ięc ia , z ły  hu m o r i ro zd ra ż n ie n ie , szczeg ó ln ie j z r a n a  po w s ta n ia , bóle 
w k rzy żu , k tó re  p rzechodzą  w ręce  i w  nog i, bó le w s taw a c h , n ie ró w n o m ie rn e  u d e rz e n ia  p u lsu , ogólne 
p rzy g n ęb ien ie , m ig re n a  i ku rcze , h is te ry c z n y  śm iech  i p łacz , s tr a s z n e  w id ze n ia  i o d czu w an ie  c ie rp ień  we 
śn ie , poczucie  n te w y ja śn o n e g o  w stTętu lub  za c h c ia n e k  ( Id io s y n k ra s ia )—oto g łó w n e  sy p to m a ta

ROZSTROJU NERWOWEGO.
P rz e p ra c o w a n ie , zm artw ie n ia , n iepokój o by t, ja k  ró w n ież  z łe  n a ło g i i w ogó le ca ły  u s tró j w sp ó ł­

czesnego  ż y c ia  n ie  p rz e s ta ją  u jem n ie  o d d z ia ły w ać  n a  u s tró j n e rw ó w , a g łó w n ie  n a  ich  ce a trm ó z g , zm nicj- 
s z a ją c e n e rg ię  do m inim um . Jeże li e n e rg i i n ie w zm acn iać  o d p ow ieda ien lem i śro d k am i, to  w cześn ie j czy  później 
m u s i n a s tą p ić  zu p e łn e  w y c z e i  p a n ie , .k tó r e  p o c ią g a z a  so b ą  za n ik  s ił  um y sło w y ch  i fizycznych . C horobliw ie 
n e rw o w y  cz ło w iek  je s t ty lk o  w ła sn y m  cien iem , ru in ą . P o lep sze n ie  w y w o ły w a n e  podnieć aj ącym i ś ro d k am i m oże 
być z łud zen iem  d la  każdego, lecz  n ie  w p ro w ad z i w b łąd  dok to ra .

Do tego  s to p n ia  s ła b o śc i n ie  pow inno s ię  dop ro w ad zać  i n a leży  zw Tacać b ac zn ą  u w ag ę  n a  p ie rw sze  
z ja w ia ją c e  s ie  w yżej w y m ien ione  sy m p to m a ta  n erw o w o śc i. O słab io n e  n e rw y , w sk u te k , n ieu m ie ję tn eg o  
le c z e n ia  ^ o b a la j ą c y m i  ś ro d k am i, k tó re  c z ęsto k ro ć  noszą m iano  „w zm acn ia jących*4 p o trz eb u ją  p r a w '

tow o spokó j i pokarm . N ie za w sze  je d n a k  pr. 
dać  naazy m  n erw om  i m ózgow i n a le ż n y  w y p o czy n ek , d la  tego  też tem  b ard z ie j pow in n iśm y  d bać  o za ch o w a n ie  s iły  i en e rg ii p rzy  pom ocy śro d k ó w  w zm a c­
n ia ją c y c h . W liczb ie po w y ższy ch  n a jle p sz y m  ś ro d k iem  je s t  K O R D I L t f f A  d o k t o r a  H a r t m a n a ,  g łó w n a  s k ła d o w a  część  k tó re g o  j e s t  m ye lin  (le c ith in ), 
ja k i  w  s  to  Ban k u  do o d iy i r ia a *  n erw ó w  i k o m ó re k  m ózgow ych  za jm u je  m ie jsce  podobne b ia łku  p rz y  fo rm o w an ia  i w zm a cn ian iu  m nskn łów .

Poniew aż -y ja ś n ie m a  ubsżerm eji ze w danej kweotyi a  w alam y  nie na  m iejsca  pozostaw iam y ozynom mówić l a  nas. Osobom, k tó re  zeeketatyky 
*ię p n e k o n aó  o dobroci wspom nianego środka w ysy łam y na p ierw sze : ą ia n ie

( P o s w o l .  B a d y  M e d y o a .  
Na 14 0 7  2 0  L u t e g o  

1 9 0 7  r .

leczeń u  pobudzającymi ar odk a m ^ k  Wre ^stokroć no .zą  miano „wzmacniając yćh“ potrzebują praw dziw ie radykalnego  środka. Jakim  Jes t FTa.':-.'.i ł  

Najlopszym środkiem  leczyn crym  je s t  bezw arunkow i .pokój i pokarm. N ie zaw sze jednak  p raca  n asza  zw iązane z n ią  obowiązki pozw alają

próbną dozę KORDIALINY gratis i franco
1 Jed n o cze śn ie  b ard zo  in te re s u ją c ą  i o b s z e rn ą  b ro szu rę .

P to s le m y  o n a p isa n ie  sw ego  d o k ła d n eg o  ad re su  i d w ie  m a rk i po 7 kop. n a  koszta p rzesy łk i.

D r .  m e d .  K A R O L  H A RTM A N , St .  P e te r s b i i  rg.S. 81.
1832r

D - r a  B .  L t t w e n s t e m a

F O S H O Z A
P r z y je m n y  i ra c y o n a ln y  p o k a rm

D L A
Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców.

Posm oza zapew n ia  praw idłow y rozwój 
k r w i ,  k o ści i m ię sa .

Niezbędny pokarm dla dzieci w  okresie ząbkowania i rośnięcia.
N N  Cena p u d e łka  I r b .  N | |

D ostać m ożna w aptekach i składach aptecznych. Opinie lekarzy  
dołącza się do każdego pudełka. Skład w Kijowie w  Połudn 
Russk. Tow . Handlu Tow aram i Aptecznemi „JUROTAT". 1142-7-1-

Najpoczytniejsze! Dla kobiet! Najtańsze!
W y d a w n ic tw a  r o k  t r z e c i ,

„KOSMETYKA”
P ie rw sze  i jed y n e  p ism o ilu s tro w an e  d la  kobiet, pośw ięcone h y g ie n ie  i 

I e s te ty c e  c ia ła ,  p ie lę g n o w a n iu  u r o d y ,  r a c y o n a ln e j  k o s m e t y i ) .  n e r -  
f u m e r y i ,  s p r a w o m  k o b ie c y m  i t .  p .

W ychodzi c o  t y d z ie ń  przy  w spółudziale  w ybitnych  lekarzy, chem ików, 
a rty s tó w  i lite ra tów  i p rzy  s ta łem  w spółpraoow nictw ie d -ra L u s tra  (z K rakow a) 
sp ecy a lis ty  kosm etyki lek arsk ie j i chorób włosów.

T reść  za jm u jąca  i obfita. O b s z e r n y  d z i a ł  o d p o w ie d z i  i p o r a d n ik  
h y g p o n ic z n o -k o s m e t y c z n y .

K osm etyka zdobyła sobie n iezw ykłą  poczytność i sy m p aty ę  szerokiego  ogó- 
łu  koDiet i stfiła się  n iezbędną  doradczyn ią  i w sze ch stro n n ą  in fo rm ato rką każdej 
kobiety.

Prenum eratorkl w ciągu roku o trzym ają  k ilkakro tn ie  cenne prem ia, nadto na mocy 
układtt redakcyl z p lereszorzędnem i zagranicznem l i krajow em i firm am i, ko rzys ta ją  ze 

1 znacznych zniżek (od 1 0 —  50%) p rzy  nabywaniu preparatów  leczniczych, kosm etycznych, 
Przyborów toaletow ych, konfekcyl dam skiej, ja k  również m ają znaczne ustępstwo z cen 
w nadchodzącym sezonie kąpielowym w sanatoryach, zakładach leczniczych, pensyonatach 

| i  miejscowoóciach kuracyjnych.
P ren u m era ta  d o  k o ń c a  r o k u  wymosi tylko 3 rb . 75 k . w raz z p rzesy łk ą  

| pocztow ą.
A d r e s  r e d a k c y i :  W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  3 6 . 18.31—3—2

Z okazyi przenoszenia się DII NOW EGO, OBSZERNEGO LOKALU
t r w a  w  d a ls z y m  c ią g u

w Głównym Fabrycznym Składzie

„Ć JftJ  JE L0 DP"
K r e s z c z a t ik  N p  19.

Pierwsza od założenia magazynu

Wielka wyprzedaż
W S Z Y S T K IC H  TO W A R Ó W

z  u s tę p s tw e m  od IO°|0 do 50°|0.
W czasie w yprzedaży m ag azy n  będzie o tw arty  od g. 9-ej rano  do 7-ej wiecz.

Wielki wybór galanteryi terakotowej i majolikowej.

G łó w n y  o k ła d  w y  
łą c z n ie  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach .

S. Z u sm a n
KIJUW , Kreszczatik Nr. 11. Telefonu N r 851 

Firm a egz ,s tu je  o d  1888 ro k u .
M io zyn y  m łynarskie I wszelkie do nich orzybory. 

P rzedm iot) techniczne I e iek trycz -e.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 

Zusman. 648„

MEBLE
Z A L E S K I  i S-ka.

W a rs z a w a , E ry w a ń a k a  N p  2 .
T e le io n  16-39.

788—16—9

i  e k c / e  francus. daję  w m ieście lub u sie -- 
™ bift. BRTikowri Nr 5. tti 1*2. oH pridzinv

Patent
ugiiliki

PIWIE i PAffllY I
Jotoll pragnie-,.* jtinlcć zawsze

PIĘKNOŚCIĄ
m ł o d o ś c ią

ZDROWIEM,
koniecznie używajcie

K r e m  „ K R Z I M I “  M e t a m o r f o z a
by RcrAiLrmpiPiW

Krem „ K B Z I M I "  R ADYKALN IE i BEZ ŚLA D U  isuwa PIEGI, W/JGRY, PLA­
M Y, O R A Z ZM A R S ZC Z K I, czyniąc skórę twarzy ŚW lEŹfJ I M ŁODZIEJICZf} 

SP R ZED A N O  JU Ż  PRZESZŁO IflILJOK. SŁO IK Ó W .
P. „ C A Z I M I "  otrzymuje TYSIfJCE L IS TÓ W  D ZIĘKCZYN N YCH  od przed- 

sta w iciiV « płci pięknej za niezmiernie doniosły swój Wynalazek, który pozwolił 
im ZA C H O W A Ć , a Wielu damom nawet odzyskać urodę.

Wobec usiłowanych naśladownictw i falsyfikatów przy kupnie należy koniecz­
nie zwracać uwagę na, Wyróżniające Krem „  C A Z I M I "  Metamorfoza, cechy :

1) na wewnętrznej stronie słoika znajduje się biały wypukły napis G l/S y W U .
2) P A TE N T ANGIFI.SKI, 3) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 
„ W Y S T A W A  W 3 Z E C H R Ó S Y JS K A " 1896 r. i 4 ) na opakowaniu słoika znajduje się 
rysunek „Ź R Ó D Ł O  P IĘK N O ŚC I", zatwierdzony przez Depart. Przemysłu i Handlu 
pod NS 4683. O

00

H  JABŁKOWSCY
W a r s z a w a , B r a c k a  23.

Wysyłka
K atalogów
Prób
Zleceń po nad  Rb. 12.—

b e zp ła tn a

Jedwabie
W ełny
B aw ełny
T o  w . białe bielizn.
Bielizna d a m s k a

Całe w y p ra w y
o d  r b .  IZ 5 .w«a r g .  u a

Bielizna 
Konfekcya 
Suknie i bluzki

o d p a s o w a n e

G alantarya
Pończochy, s k a rp e tk i

K o łd ry
F ira n k i

Nowości w e  w s z y s t k ic h  o d d z ia ła c h .
1 8 7 1 - 3 - ł

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t ik  M r 4 0 , dom B arsk iego .

K iszki gum ow e i p a r ­
ciane d la  pole­
w an ia  u licy  
i ogrodów.

m iedziane i gum ow e, bardzo prak tyczne.

M undsztuki
1674-„-4

LECZNICA d-ra TARNAWSKIEGO
w KOSOWIE za Kołomyją (st kwolĜ “w)

o tw a rta  od dnia  I-go  m aja  do k o ń ca  p a ź d z ie r n ik a

Leczenie wodą, dyetą (ta k że  Ja rską ), kąpiele pow ietrzne, słoneczne i ł. d.
1816—15—2

Najstarsza fab ryka  pancernych i ognio­
trw ałych  kas 

S. Z w ie r z c h o w s k ie g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531.
4268-„-85

Z atw ierdzona przez D ep a rtam e n t m e­
dyczny w  P e te rsb u rg u , po siad a jąca  

p raw a  felczersk ie. 
S p e c y a lis t k a  n n P | C i / |  bez bólu, za- 
u su w a  i n iszczy U  U  „ J O  A l fru w an ia  i o- 
s try ch  w ycinań, w ycinan ie bowiem  i Z atru­
w anie, p rzy śp ie sz a  n a ra s ta n ie  i pow iększa­
nie odcisków i d rażn i skórę; niszczy b roda­
wki i t. d. K w ia t k o w s k a , przy jm u je  pan ie 
od g. 12—2; panów  od u. 3—6. A dres: Fun- 
duklejow ska 4. m. 14. W  K ijow ie pozostaje 
do 30 go m a ja . 1656—4—3

Pierwszorzędne kaneyonowane 
egz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie
Z. J a s  iń  s  k i e j

W arszaw a, W łodzim ierska 19,
poleca: nauczycielki z wysokiem wy­
kształceniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, oebroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost, z zagranicy.

3864-28-25

Tanie i droqie

T A P E T Y
n a  sezon w w ielk im  w yborze w najroz- 

i m aitszych  s ty lach  ro sy jsk ich  i zag ran i 
„ cznych fabryk

O C  p o  n ie z w y k le  n is k ic h  c e n a c h
poleca m agazyn

ILJI SZTEJNGOLT
K reszczatik  d. M arszaka N r 5. 
W zory n a  żądan ie  bezp ła tn ie

1789

do gospodarstwa wiejskiego.
Szpoła, Okulicz. 1853 —4—2

I

P r a n ę a is e  se rieu se  in s tru ite , cherche fa- 
■ m ille, pour etó R ussie ou e tra n g er. Me- 
ringow ska N r 3, m. 11. 1852— t—2

r s z a w s k a  pracow nia W ik t o r y i  w y­
kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki id 

rb. 2, tam że sp rze d a ją  się  form ) papierow e. 
K reszczatik  N r 52, m. 17. 1847—10—1

Wa i
k

| Doświadczony pedagog
| W ielkopolanin, kand. fil. iniw. berliiisk., oraz 

, ! w ykw alifikow any m uzyk, który był wycho- 
iw aw cą w  najary sto k ra ty czn ie jszy ch  domach 
l w  Niei lczecn i K rólestw ,e Pois., p o s z u k u je  

p o s a d y  g u w e r n e r a  lu b  in n e g o  o d p o ­
w ie d n ie g o  z a ję c ia .  — Adres: K sięgar­
n ia  W -go K. Szepego ul. M ikołajew ska Nr '.) 

i d la pedagoga B. L

p o k ó j  ja sn y , duży z okn. wychodź, do o- 
* grodu z u trzym an iem  lub bez. B ankow a 
N r 5, m. 12, w idzieć od g. 12 1834- $-2

Uc z .  7 kl. real. n iem . szkoły p rzy jm ie ko 
 ̂ rep. M oskiew ska ul. 5 m. 65. 1784-5-4

{ Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony,

sprow adza cudzoziem ki.
W a r s z a w a ,  u l.  Ś w ię t o k r z y s k a  N r  20.

Letnie mieszkanie
( w i l l a )  w sp an ia le  urządzone z park iem  i 
w szelH om i w ygodam i, w ynajm uje się. Bliż­
sze w iad. W .-D orogożycka 65. 1681-6-5

C f n f l  p o lito c h . ,m ech.) poszukuje lekc. 
O I U U -  soecyal. m atem at. i ros. Ż ylańska 
116, m. 7, K. 1697 -6 —6

Meble
okazy jn ie  nabyte, do sp rzed an ia  za bezcen. 
B a za r rzeczy  okazyjnych  B. L iw szyca. Kre- 

I szczatik  Nr 34 (w P asażu). 1754-„-4

pum
i  BTPT1 „KOMPOZICYA"

bie. Bankow a N r 5 
1 do 3 po poł.

od godziny 
1335 —4 —2 \

LECZNICA DENTYSTYCZNA
d en ty s ty  L . B i le jk in a .  K reszczatik  N r 27 
w p ro s t P roreznej). P r z y j  nr d o k t . spe -  

c y a l ió c i  od g. 9 r. do 9 w. K uracya, plom b. [ 
wy ry  w. zęb. c e z  b ó lu . S z t u c z .  z ę b y  b e z  I 
p o d n ie b ie n ia . P ła ta  w edług  taksv . P o rad a  i 

i kurac . 30 k. S ztuczne zęby- od 1 rb - !
165y—100—5 !

Cena w Kijowie za gotówkę 75 rb.
M aszyna do MIRNflN N r 9 “ Nd Wy­p isan ia  n U l I U I I U I I  I I I  Cm w ed ług  umowy.

N a jn o w s z y  s y s te m ! K onstrukcya nadzw y­
czaj p rosta. G w aran tu jem y trw ałość. Nie potrzebuje repera- 
ryi. P isać  m ożna n a  jednej m aszynie we w szystk ich  ję z y ­
kach otrzym ując jednocześn ie 0—7 w ybornych odbitek. K ażdy 

isać  może bez pomocy nauczyciela i n aw e t bez wprawy! 
d a tn a  do użycia w  podróży. W yłączne p rzedstaw icie lstw o  

dla k ra ju  Poł.-Zach.

u N. MAZCZENKO
489 „24

sprzedaż hurtowa i odręczna 
tylko w mag. T-wa „W ejze i P o rt’

K i jó w ,  Puszkińska N p  l lb . 1758-200-152

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Lange —w  O p o c z n ie ia ń s k u

F abryki posadzek terakotow ych, p ły tek  g lazu row anych  i w yrobów  z g lin y  o gn io trw ałe j 
W yłączna sp rzedaż n a  gub. w o łyńską i — m  B iu r o  7* c h n i -
podolską, oraz d la  p rzem ysłu  fab rycznego  I R I 1 R  j J O U u l d S d  c z n o  K a r a w a ­
na gub. k ijow ską i czernihow ską. J  w ¥ n i j i u s ę |  jo w s k a  I.

50—1193—38

Kupuję
m e b le  sta roży tne , porcelanę, bronzy, m alo ­
w id ła  staroży tne, g raw iu ry , rzeczy sreb rne, 
zło te  i b ry lan tow e, z kości słoniow ej i t. d 
K reszczatik  Ni 34 (w P asażu). B aza r rzeczy  
okazyjnych B. L iw szyca. ]753*-l-4

^  Kotwicowy miód koprowy
przygiituw iany  z na jlepszego  m iodu 

^  kw iatow ego
a  F . A d . R ic h t e r a  i 8>ka

n ajlep szy  środek n a  suchy  kasze l, 
ch rypkę i choroby organów  odde­
chow ych. Ma sm ak p rzy jem ny , n ie  
p su je  żołądka. U lubione lek ars tw o  
dzieci. S przedaje się  w e w szystk ich  
ap tekach  i sk ład ach  ap tecznych , a 
ta k że  w g łó w n jm  sk ładzie  F. Ad* 
R io h te i I S -k a ,  P e te rsb u rg , Mi- 
ko łą jow ska 16. P rzedstaw icie lstw o  
n a  gub. k ijow ską A . T r e p t e .  u lica  

K uznieczna N r 57. 1547-„-3

T y t k o  d la  w o js k o w y c h  i u c z ą c e j  się  
m ło d z ie ż y !

O  m atow ych fotografii gab inetow ych  8 rn,.i 
r  „ „ w izytow ych 2 r b .
F o to g ra fia  ,,N ik o M K reszczatik  39, Wproś 
ul. Funduklejow skiej. 1667-“2

D r o k a rn ia  p o ls k a  w  K ijow ie , n lio a  W a s iic z y k o w s k a  ( P r o im n a )  N r 9, rÓR P n s z k iń s k ie j


